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Mrafców ’J’ lutego,
Pognębionej Francyi stoją dwie drogi otwo­

rem- droga rewolucyjna, wiodąca do jeszcze 
większych klęsk i upokorzeń, do wewnętrzne­
go ostatecznego rozkładu i zawikłań, i droga 
zwrotu do idei porządku, harmonii i pojedna­
nia społecznego, wiodąca do stanu normalne­
go legalnego, rokująca spieszne zagojenie ran. 
Pierwsza droga jest drogą teroryzmu, druga 
zawisła na poszanowaniu wolności wszystkich 

Z zagadkowego stanowiska p. Gambetty 
któreśmy już pod względem możności prowa­
dzenia dalszej walki ocenili, odezwa jego roz­
pisująca wybory, wskazuje całą usilność dele­
gata rządu, aby przerzucić Francyę w rewo­
lucyjną kolej.

Rozpisanie wyborów zaczyna się od prohi- 
bicyi i odjęcia praw politycznych, nietylko 
uczęstnikom cesarskiego rządu, zacząwszy od 
ministrów aż do prefektów, ale nadto tym 
wszystkim ludziom politycznym, którzy mieli 
nieszczęście być na liście urzędowych kandyda­
tów; co więcej, wykluczenie to rozciąga się 
na członków rodzin panujących we Francyi 
od stu lat i na wszystkich, którzy według 
wyrażenia odezwy zasłużyli na przekleństwo 
narodu, przez usługi złożone tern dynastyom 
Któż się zatem ostoi? Od Rouhera aż do Thier- 
sa, wszystkie stronnictwa polityczne jednem 
cięciem pozbawione praw politycznych. Jedno 
tylko stronnictwo p. Gambetty, stronnictwo re­
wolucyjne, chcieliśmy powiedzieć republikań­
skie, ma sobie przyznane prawo reprezento­
wania Francyi. Stronnictwo to musi być bar­
dzo słabe i zagrożone odjęciem władzy przez 
naród, kiedy takiego niesłychanego używa środ­
ka, kiedy nie waha się w obec zalanej krwią 
ojczyzny, wytoczyć proces wewnętrznych nie­
snasek i zawiści przed wrogiem jeszcze trzy­
mającym pół Francyi w zbrojnej dłoni.

To też zaraz hr. Bismark korzysta z tej 
dostarczonej sobie sposobności, aby sięgnąć 
własną ręką w tę najboleśniejszą ranę Fran­
cyi, zakłada protest przeciw tego rodzaju 
prohibicyi rewolucyjnej i staje w obronie za­
grożonych praw obywatelskich, tak znako­
mitej części synów  Francyi. Największy to 
niewątpliwie tryumf, jaki odnosi kanclerz 
Związku niemieckiego na ziemi francuskiej, 
bo poprzednie nieudolność militarna obroń­
ców Francyi mu przysposobiła, tę przygoto­
wała mu anarchia wewnętrzna i teroryzm 
rewolucyjny; bo w poprzednich miał tylko 
siłę za sobą, teraz ma za sobą i słuszność i 
zasadę wolności.

Rzecz naturalna,, że na protest dzienni­
karzy paryzkich przeciw tego rodzaju gwałtowi 
rząd tamtejszy wyparł się zrazu solidar­
ności z rozporządzeniem p. Gambetty. Wszak 
na to zwołuje on konstytuantę, aby złożyć 
w ręce narodu jego losy, nie zaś aby 
w miejsce reprezentacyi Francyi zwołać kon­
went rewolucyjny, któryby musiał rozpocząć 
swoją czynność od postawienia w stan oska­
rżenia tych, którzy się odważyli podpisać ro- 
zejm ; rząd paryzki nie mógł podzielać 
zamiaru delegacyi w Bordeaux, aby narazić 
Francyę na ostateczną walkę, już nie o ję 
niepodległość i nietykalność jej granic, bo 
te w obecnej chwili nie dadzą się już urato­

wać, ale aby obrócić ją w teatr walki dla upada­
jącej w Europie idei rewolucyi kosmopolitycznej 
pod przewodem Gambetty i Garibaldego, walki 
z militaryzmem pruskim ? A takim musiałby 
być rezultat narad konwentu republikańskiego 
z wykluczeniem wszystkich stronnictw, sto­
jących przy porządku i jakiejkolwiek stałej
władzy. . . .

Rząd paryzki zapowiada zniesienie ogra­
niczeń przy wyborach. Zapewne posłuży to 
za powód do stanowczego zerwania pomiędzy 
delegacyą w Bordeaux a rządem tymczaso­
wym w Paryżu.

.Jeśli jak wymownie wykazał w swej mowie 
p. Klaczko straszliwa reakcya militarymu za­
graża Europie od zwycięscy, od Prus to 
myśmy nie przestali ufać, że zwyciężony uratuje 
dla Europy ideę porządku i wolności, że w po­
gnębionej Francyi odbędzie się zbawienna rea­
kcya wewnętrzna, moralna, reakcya zgody po 
długich rozterkach politycznych, reakcya porząd­
ku po całowiekowej anarchii. Wielka żywo­
tność narodu, którego dzieje przedstawiają pa­
smo na przemian się zmieniających dążeń służyć 
tu może za rękojmię, że dotknięta nieszczę­
ściami ocknie się z gorączkowego stanu, w ja­
ką ją wprawił duch negacyi, że doszedłszy 
do ostatecznych rezultatów idei wywrotu i 
rozkładu zerwie z tradycyą rewolucyjną. Wie- 
e głębszych umysłów, że tylko wspomnimy 
je Playa zapowiadało już przed katastrofą 
enkbawienny zwrot; dostrzegać go już nawet 

można było w samym instynkcie ogółu sta­
wiającego tak silny opór w ostatnich czasach 
cesarstwa agitacyom rewolucyjnym; również 
ak w czasie samychże straszliwych ostatnich 

wypadków.
Tak jest; Francya odnosząc karę za epokę 

zamętów i anarchii zrywa z ideą rewolucyjną, 
a najlepszy tego dowód, że aby zapewnić prze­
wagę rewolucyjnego republikanizmu p. Gam- 
betta używa środków godnych ludzi 1793 r., 
wywołuje marę teroryzmu i prohibicyi. w chwi­
li potrzeby ratunku ojczyzny układa listę po­
dejrzanych.

Nie byłoby cięższej klęski nietylko dla Fran 
cyi, ale dla idei porządku moralnego w świę­
cie nad to, gdyby się ona nie zdołała wobe- 
cnej chwili wznieść do wysokości swojego nie­
szczęścia, gdyby zapadając w anarchię i ule­
gając teroryzmowi dowiodła, że militarne Pru­
sy, któych najazd, sposób wojowania, jak i 
polityka zaborcza odrazę wzniecać musi są 
jedynymi stróżami porządku w Europie.

W ten sposób reprezentowana i broniona 
idea porządku niezdołałaby się oprzeć nawa­
łowi radykalizmu, bo by straciła moralną swo­
ją podstawę. Zwyciężona tylko Francya a nie 
zwyciężkie Prusy ideę tę porządku uratować 
i utwierdzić mogą, jak w niej tylko Francya 
czerpać może siły do podźwignienia się i we­
wnętrznego odrodzenia.

pospolita, tylko ktoś trzeci według przysłow ia duo- 
bus ęertantibus... W prawdzie wojny domowej we 
Francyi lękać się nie należy, bo na to kraj cały zbyt 
jest wycieńczony, aby chciał służyć za podnóżek 
osobistych ambicyj, ale powrotu Burbonów lub ga­
łęzi orleańskiej spodziewać się można. Czy na tej 
restauracyi Francya coś zyska, czy sam a rodzina 
restaurowana nie pożałuje swego do ojczyzny po­
wrotu przy zmiennym guście Francuzów, trudno 
przepowiedzieć. Zapewniają, że H rabia Paryża, któ­
ry przebywa obecnie w Londynie i podczas całego 
przebiegu wojny żadnego nie dał znaku życia, naj­
większe ma szaDse zostać królem Francyi; w trwa­
łość rzeczypospolitej nie wierzy, zwłaszcza na wi­
dok sporu wybuchłego między rządem narodowym 
w Paryżu a  jego delegacyą w Bordeaux. P. Gam- 
betta postępowaniem swojem wywołał już opozy- 
cyę dziennikarstwa francuskiego, a Journal des D e­
bate już ma cywilną odwagę przemawiać za przy­
wróceniem rodziny orleańskiej na tron francuski. 
Ta odwaga cywilna opiera się na rozdwojeniu w 
obozie kierowników rzeczypospolitej.

Peszt 5 lutego.

Dziś z rana Cesarz wrócił z Pesztu. Powiadają, 
że w bieżącym tygodniu stanowcza nastąpi decy- 
zya w sprawie przesilenia gabinetowego. Tylekroć 
już doznaliśmy zawodu, iż wolimy czekać spełnie­
nia obietnicy. Dziś tyle ty lko jest pew no, że 
ir. Potocki otrzymawszy dymisyą postanowił trzy­
mać się zdała od wszelkich kombinacyj ministery 
alnych. O jego następcy i dziś jeszcze —  oprócz 
śmiesznych pogłosek — nic nie słychać. W danej 
chwili nie omieszkam was uwiadomić o zapadłem 
postanowieniu. Bajek powtarzać lub zbijać nie 
myślę.

W Peszcie obejdzie się bez posiedzenia współ 
nego obu Delegacyj. Niemcy wiernokonstytucyjni 
bardzo się obawiają takiej wspólnej sesyi. Wolą 
poświęcić jeszcze kilka milionów na wojsko, ani­
żeli dopuścić do wspólnej sesyi. Tajem nica ich stra­
chu przed wspólną sesyą tkwi w tern, że takie 
wspólne posiedzenie dopiero wykazuje, w ja k  wiel­
kiej mniejszości znajdują się Niemcy w Austryi

IORESPOKDENCYA CZASU.
W ied eń  6 lutego.

P. G a m b e t t a  szczęśliwie doprowadził do roz­
działu, do rozbratu władzy we Francyi. Owoców 
sporu tego nie zbierze ani p. Gambetta, ani rzeez-

Wiedeń 6 lutego.

W reszcie wyrównane zostały różnice między 
obiedwiema delegacyami, wskutek czego nie przyj­
dzie do wspólnego głosowania — a  budżet uważać 
już można za uchwalony. P isałem  wam wczoraj, 
że do zgody doprowadził właściwie p. Lonyay; 
działał on prawdopodobnie w własnym interesie, 
zdaniem bowiem deputowanych niem ieckich, on 
właśnie głównie nam awiał Węgrów do wytrwania 
przy r.<,z powziętych uchwałach. Bóżnice', o które 
chodziło, nader trudno było wyrównać, gdyż były 
oae zasadnicze. Węgrzy zezwalali na wszystko, 
aby tylko zyskać gotowość arm ii i dlatego za wa­
runek każdego zezwolenia kładli zaprowadzenie 
dywizyj tery tory alnych , Niemcy zaś sprzeciwiali 
się gotowości armii. Cóż więc było radzić? W ę­
grzy nie chcieli ustąpić obawiając s ię , że minister 
wojny cofnie obietnicę dywizyj terytoryalnych, z d ru ­
giej strony zaś lękali s ię , że Niemcy zerw ą wszel­
kie porozumienie się. W sobotę przeto naradzano 
się d ługo, aż wreszcie obiedwie stróny zrobiły 
ustępstw a, a mianowicie więcej W ęgrzy niż Niem­
cy, ponieważ wykreślenia swoje powiększyli o 8 
milionów, Niemcy zaś uchwalili dodać jeden milion 
na urządzenie dywizyj terytoryalnych, których byli 
w zasadzie przeciw nikam i, a dwa miliony na ar- 
tyleryą dla obrony krajowej. Liczebnie je s t zwy­
cięstwo Niemców większem , co do zasady jednak 
dwie ponieśli k lęsk i, k tóre jednak na dobre wyj­
dą państwu, ponieważ przez dywizye terytoryalne 
zyska mobilizacya i gotowość arm ii, a przez uchwa­
lenie 2 milionów uzupełnioną zostanie obrona k ra ­
jowa obudwu połów monarchii i utworzone arm ie 
zdolne do działania. Niemcy cofnęli się pod pozo­
rem , że te  dwa miliony przeznaczają na artyleryą 
wojska wspólnego. Dla m inistra wojny je s t to więi 
wszystko jedno i obrona krajowa otrzyma działa

§. Na poufnych konferencycb', wysłanników obu 
delegacyj najtrudniej było porozumieć się wzglę­
dem różnic, k tóre w ostatnim  moim liście wyszcze­
gólniłem. Jednakże chęć porozumienia się była 
bardzo wielka ze stron  obu. W ęgrzy spuścili ze 
swoich uchwał 12 do 13 milionów; wysłaczy au- 
stryackiej komisyi budżetowej podnieśli natom iast 
znacznie uchw ałę swojej delegacyi, lecz w ielką 
trudność nastręczały: arty łerya i amunicya dla 0 - 
brony krajowej, k tóra stanowiła różnicę zasadni­
czą — potem dywizye terytoryalne —  a nareszcie 
fundusz zastępców.

Co do broni technicznej dla obrony krajowej, 
chcąc ominąć kwestyę zasadniczą, delegaci austryac- 
cy ofiarowali 2 miliony na broń i amunicyę, lecz 
pod warunkiem, że w uchwale nie będzie wzmian­
ki, iż to  artyłerya dla obrony krajowej, lecz że to 
będzie broń zapasowa, z której w razie potrzeby 
rząd może zrobić użytek dowolny. W ęgrzy zgodzili 
się na tak i środek ominięcia kwestyi zasadniczej.

Co do dywizyj terytoryalnych W ęgrzy od zasady 
pod żadnym warunkiem odstąpić nie chieli, wiedząc 
dobrze, że muszą ostatecznie zwyciężyć, przy wspól- 
nem bowiem głosowaniu Polacy stanęliby po ich stro­
nie. Nie chcąc jednakże stawiać sprawy na ostrzu 
noża, nie żądali od Niemców całej sumy przez 
rząd preliminowanej, lecz żądali od nich jedynie
1.090.000 z łr ., które zawotowane w tym roku u- 
święciłyby i ustaliły zasadę dywizyj terytoryalnych. 
Niemcy przyjęli propozycyę co do zasady, lecz co 
do liczby ofiarowali tylko jeden milion, zaś 90.000 
odmawiali.

W kwestyi funduszu zastępców zgodzono się, że 
obie delegacye uchwalą rezolucyę równobrzmiącą, 
iż na wydatki tegoroczne m ilitarne wolno będzie 
użyć aktywów wspólnych, o ile je będzie wolno zreali­
zować. Tym sposobem fundusz zastępców nie przyj­
dzie przedewszystkiem na sprzedaż, jak  to dele- 
gacya austryacka uchwaliła, lecz w m iarę dopiero, 
jak inne aktywa nie wystwrczałyby na pokrycie de­
ficytu.

Zgodzono się także względem sumy budżetu zwy­
czajnego. Niemcy ofiarowali go podnieść o blisko 
3 miliony, W ęgrzy zaś spuszczali go o 700.000 z łr

Co do fortyfikacyj Krakowa, obie strony zosta­
wiły uznaniu Polaków, czy zechcą lob nie, aby
600.000 na fortyfikacye były uchwalone.

Pomimo porozumienia w najw ażniejszych pun­
ktach, rozbiły się jednak  konferencye o dwie dość 
nieznaczne pozycye, a mianowicie o owe 90.000 
złr. na dywizye terytoryalne, tudzież o 500.000 
na fortyfikacye K om orna, których W ęgrzy stano­
wczo żądali, a Niemcy również stanowczo odma 
wiali..

Z tym  raportem  wysłannicy komisyi austryae- 
kiej stanęli wczoraj rano przed komisyą, jakoż na 
ich propozycyę komisy a  uchw aliła zerw anie da l­
szych rokowań, przystąpiła  natychm iast do obrad 
nad nuneyami delegacyi węgierskiej i projektowa­
ła  utrzymanie pierwotnyah swoich uchwał z m a- 
łem i bardzo wyjątkami, zbliżając się do uchwał 
delegacyi węgierskiej.

Dla wysłuchania tych projektów i wniosków, i 
dla powzięcia uchw ał w d r u g i c h  o b r a d a c h ,  
zebrała się delegacya austryacka o godzinie 7ej 
wieczorem, i posiedzenie już się zaczęło, a wszystkie 
stronnictwa z wyjątkiem Polaków oburzone na W ę­
grów, gotowe były głosować według wniosków ko­
misyi. Lecz ministrowie Lonyay i Kuhn nie dopu 
ścili do tego. Zażądali oni poufnie od prezesa, aby 
przerwał i zawiesił na chwilę posiedzenie, i zwo­
ła ł komisyę budżetową. Stało się tak, i zeszła się 
komisya, a  m inister wojny oświadczył, iż zapobie­
gając zaszłym  nieporozumieniom i niechcąc dopro­
wadzać do wspólnego głosowania, on sam cofa ż ą ­
danie owych 590,000 złr., od których Węgrzy nie 
chcieli odstąpić. Natychmiast komisya zmieniła 
swoje sprawozdanie i wnioski, i w ystąpiła przed 
Izbą z nowemi osnutemi na podstawie rokowań 
z wysłannikami w ęgierskim i; jakoż uchwały Izby 
wypadły w myśl owych rokowań.

Dziś o czwartej delegacya węgierska ma posie­
dzenie. Nie ulega też wątpliwości, że przystąpi w

całości do uchwał wczorajszych delegacyj a u s tr i ­
ackich. Ju tro  więc będzie prawdopodobnie ostatnie 
posiedzenie dla ujęcia jednolitych obu delegacyj 
uchwał w formę ustawy. Nie potrzebuję nadm ie­
niać, że Polacy oświadczyli się przeciw lortyfaka- 
cyom Krakowa.

Rxym 29 stycznia.

Sławny Ojciec niegdyś Hyacynt ogłosił nowy nkt 
który go jeszcze bardziej i stanowczo od kościo- 
łao d łącza . Je s t to o d e z w a  d o  b i s k u p ó w  k a ­
t o l i c k i c h  (taki dał ty tu ł swemu pismu) um ie­
szczona w dzienniku tutejszym L a  Liberth  z 28go 
stycznia. Ojcu Hyacyntowi snać o to chodziło, aby 
jego pismo było naprzód wydrukowane w Rzymie; 
a że tu nie ma francuskiego liberalnego dziennika, 
więc au tor wybrał pomiędzy włoskimi taki, k tóry 
się najbardziej zbliżał do jego przekonań dzisiej­
szych. Ze swej strony Lfbertd  p o sta ra ła  się jak  
największy tem u pismu dać rozgłos, i jeszcze zra- 
na dnia 27 t. m. po placach i ulicach Rzymu m o­
żna było czytać bijący w oczy afisz, że tegoż dnia 
wieczorem Rzym ujrzy ono fa k tu m  w łam ach tego 
dziennika. Skoro się zaś ukazało, rozesłano te le­
gramy o niem na wszystkie świata strony, i być 
bardzo może, że doszła ta  wiadomość i do was.

Faktum  jest bez żadnćj daty prawdziwćj, ale 
nosi następną datę symboliczną: R z y m ,  c i e l e ­
ś n i e  n i e o b e c n y ,  d u c h o w n i e  o b e c n y ;  co 
zapewnie ma znaczyć, że autor pisząc swoję ode­
zwę, rzekłbym  swoję encyklikę, do biskupów świa­
ta  całego, chociaż ciałem nieobecny w Rzymie, w 
duchu jednak tam  siebie widział. Jeśli to  jest tój 
daty znaczenie, tedy ono zdradza dalszą myśl p i­
saną, bo zda się mówić: że Rzym jest właściwie 
miejscem, z którego pisarz powinien był a z a ra ­
zem mieć prawo przemawiać; a ponieważ z Rzy­
mu do biskupów całego świata przemawiali dotąd 
Papieże, więc wniosek ostatni, że w tćj chwili na 
miejscu Papieża, który zdradził prawdę bożą, p rze­
mawia do nich z Rzymu ten, którego własne su­
mienie na miejscu tamtego postawiło. Taki też 
jest ton i charakter całego pisma.

Początek jego jest następny: „Kiedy wybuchła 
wojna, podobna do uderzenia owego piorunu, któ­
ry nad W atykanem odpowiedział na ogłoszenie 
bezbożnego dogmatu (nieomylności)....11

Wiadomo, że podczas ogłoszenia dogmatu nieo­
mylności, była wielka burza i pioruny padały na 
około Sw. Piotra. O. Hyacynt twierdzi, że to była 
odpowiedź nieba na ogłoszenie tego dogmatu; inni 
przed nim, inaczój niż on myślący, porównali też 
byli ten  wypadek do innćj uroczystój chwili w 
historyi, to je s t do ogłoszenia zakonu bożego na 
górze Synai, gdzie jak  wiadomo, niebo także od­
powiadało błyskawicami i gromami. Które z dwoj­
ga porównań jest prawdziwsze, nie O. Hyacynt 
swoją powagą rnocen to rostrzygnąć. W ięc ta  od­
powiedź piorunem o którćj mówi, może pójść na 
stronę; ale co nie może być na stronę odłoźonem 
tedy to, że O. Hyacynt dogmat ogłoszony przez 
sobór powszechny nazywa „bezbożnym." Je s t to z 
jego strony smutny krzyk, którym odpowiada na 
ogłoszenie dogm atu ; może on myśli, że to także 
piorun; ale wtedy taki to piorun, że tego tylko 
zabija, k tóry  nim ciska.

Po owym okresie wstępnym, w którym jeszcze 
nie ma rzeczownika, przychodzi i ten nareszcie, i 
nie jest kto innym, jedno samaż osoba O. Hyacyn- 
ta. „Kiedy wybuchła wojna,... ja  pośpieszyłem na­
pisać kró tką protestacyę, i następnie milczałem. 
Patrzyłem  jak  przem ijały, podobne do słomy u - 
niesionćj przez burze, oba absolutyzmy, niekiedy 
sprzymierzeńce, niekiedy wrogi między sobą, k tó ­
re lak  ciężko gniotły kościół i świat: cesarstwo 
Napoleonów i władza świecka Papieżów. Zwolen­
nicy nieomylności nie zrozumieli tego religijnego 
milczenia.... Takie nieporozumienie nie może trwać 
dłużćj“... I  dla tego O. Hyacynt głos podnosi.

„Niech mi tedy wolno będzie, tak  dalej mówi, 
wobec nieszczęść mojćj ojczyzny, i nieszczęść ko­
ścioła, udać się do biskupów katolickich całego 
świata... Nie jestem  niczem, aby do nich mówić z

Część literacko-artystyczna.

BOGIEM A PRAWDĄ.
Powieść z ostatnich czasów.

(Ciąg dalszy).

—  Uchowaj Boże! — wykrzyknęła pani W iśnio- 
wiecka mimowolnie.

—  To też nic z tego —  odparł Szczęsny, po­
dziękowawszy jej uśmiechem za objaw współczu­
cia. —  W net rozdwoiliśmy się w zdaniach, bo ja  
chciałem żyd  i myśleć, a  oni tylko sza le li; więc 
w końcu znów uczułem się osamotnionym. Toż sa­
mo było za granicą, wśród burszowskich chórów 
uniwersyteckich, z jednym tylko Bohdanem po- 
przyjaźniliśmy się na dobre.

—  A czy można zapytać co was zbliżyło? bo, 
jeżeli mam powiedzieć szczerze, zdajecie mi się 
Panowie być bardzo różnymi.

—  Rzeczywiście, jeden dzień nie minie nam bez 
utarczki. Ale też nie podobieństwo charakterów, ani 
zgodność zasad nas zetknęła, tylko szlachetne jego 
ujęcie się za mną, raz, gdy niesłusznie wszyscy 
koledzy przeciw mnie powstali. On w tedy sam je ­
den stanął po mojej stronie, a ja  też odtąd, ma 
się rozumieć, zapomnieć mu tego nie mogę.

Pani Wiśniowiecka ucieszyła się cichaczem z wy 
tłómaczenia dowodzącego, że nie węzeł sympatyi 
ale szlachetny stosunek wdzięczności łączył syna

jej przyjaciółki z wstrętnym  niedowiarkiem —  gło ­
śno zaś poprosiła o dalszy ciąg^ opow iadania:

—  Ukończywszy nauki, podróżowałem wiele —  
wziąłem się z zapałem do malarstwa, i na tem 
polu było mi zrazu stosunkowo dobrze — ale prze­
konałem się potem, że mi sztuka zapełnia czas — 
a nie życie. W ięc powróciłem do kraju, ażeby objąć 
m ajątek, zastałem  go nadwerężonym w skutek nad­
użyć wszelkiego rodzaju, tak, że kiedym się go 
dotknął, chcąc iaki taki ład wprowadzić, włosy mi 
stawały na widok tylu nieuczciwości —  każdy, od 
plenipotenta do ostatniego pisarka wysadzał się co 
sił na kradzież 1

-  Rzecz prosta, gdy nie było między nimi pana, 
któregoby znali i kochali—  wtrąciła pani Ce- 
zaryna.

—  Przyznam  się jednak, żem ja  jej za prostą 
nie umiał uważać; zniechęciłem się, znienawidziłem 
tak  niewdzięczną gospodarkę, i rzuciwszy na los 
szczęścia majętność całą, puściłem się znów w świat 
towarzyski, stołeczny.

— Jakżeż Panu nie żal było ślicznej Firlejow- 
szczyzny? Iziunia cuda mi rozpisywała o miejsco­
wości i domu i parku.

Twarz Litwina wypogodziła się chwilowo.
— Prawda, że u  nas p ięknie: okolica leśna, pu­

szcza za pasem, jezioro w ogrodzie, jeżeliby gdzie 
żyć to  już tam  chyba, ale nie w tak  strasznej sa­
motności jakiej ja  zaznałem: każdy krok był mi 
tylko przypomnieniem mojego sieroctwa!

T u  Terenia zagadnęła cokolwiek nieśmiało.
—  Czy Panu nie przyszła ochota zbliżyć się do 

chłopków? Oni Pana musieli pamiętać maleńkim, a 
w ich poczciwem sercu tak  jakoś utulnie i dobrze !

—  W reszcie praca nad nim i—  dorzuciła pani W i­
śniowiecka— tak  bogata przy zdrowym gruncie pro­

stoty wieśniaczej, byłaby Panu życie umiliła nie­
zawodnie, wytykając cel jasny i dając pole do za­
sług. Ach! tak  boli widzieć, jak  mało Panowie ro ­
zumieją ogrom obowiązkow swoich i odpowiedzial­
ności! Szczęście, narodowość, wiara poddanych w 
ich ręku; a oni zamiast prześlicznego stanowiska, 
które im samo przyrodzenie wskazuje wśród wio­
ski, wolą się trzymać z daleka, w zimnej bezczyn­
ności! i dziwią się potem, gdy przyjdzie do rze­
czy, że obcych a nie braci znajdują w swych 
km ieciach!

— W szystko to w teoryi bardzo piękne Pani. 
I  jam niegdyś takiego był zdania. Przyjechałem 
nawet z zagranicy z głową tak  pełną projektów 
humanitarnych, że pierwszą czynnością moich sa­
moistnych rządów było darowanie natychmiast 
pańszczyzny.

—  I  cóż?— zawołały ucieszone panie, wszystkie 
trzy razem.

—  I  c ó ż ? ... czy Panie myślą, żem pozyskał 
tem ich wdzięczność? Skończyło się wszystko na 
sutej uczcie, wśród której nieśli mnie na rękach i 
krzyczeli wiwat —  potem , zaledwie wyszumiała 
im z głowy wódka i piwo, nieufność wróciła — 
oddalenie równe jak  poprzednio. Czyż tak i czarny 
rys charakteru nie zdolen zrazić do chłopów na 
całe ży c ie? ...

Pani Cezaryna poprawiła ciemnych okularów, 
spoglądając z po za nich na F irle ja  tem  wejrze­
niem pełnem życzliwości prawie macierzyńskiej, 
k tóre go było jeszcze w Gorycyi ujęło.

—  Nie panie Szczęsny —  zrażać nas nic nigdy 
nie pow inno; ja  oto wyznam, iż w samej tej 
niewdzięczności widzę instynkt nieoszacowany ludu 
naszego, który odbierając dar, przeczuwa zarazem 
jakiem  sercem on podany.

Moje było rzetelne, zaręczam !
{Dalszy ciąg nastąpi).

D Z IE Ć fc A
J Ó Z E F A  K O R Z E N I O W S K I E G O  

w zupełnem wydaniu.

W  ciągu dłuższego literackiego zawodu, rzadki 
to przypadek, żeby autor sam przedsiębrał zupeł­
ne pism swoich wydanie... Zajęty produkcyą, rzu ­
ca w  świat pojedyncze utwory sw oje, a zebranie 
ich w jedno ciało, zwykle potomnym zosta­
wia. Ci za ś , w m iarę interesu, ja k i zgasły pisarz 
obudzą, zadają sobie niemały tru d , żeby te d is­
jecta membra, w jedno zgromadzić, poklasyfikować, 
waryantami łub korespondeneyami uzupełnić, sło­
wem dać o ile można kompletną całość, pozwala­
jącą  wniknąć’we wszystkie tajniki jego myśli, zbadać 
pobudki, i wejrzeć w stosunki otaczające go i wpły­
wy, które na niego działały.

Mamy dziś jawny przykład w wydaniu zupeł­
nych pism Mickiewicza. Zdawało s ię , że piękna 
edycya paryska w wielkiej 8ce z r. 1859 objęła 
już w szystko, co wyszło z pod tego p ió ra , nie­
przemijającej świeżości i uroku; tymczasem po niej 
ukazała się druga, obejmująca kilka utworów m ło­
dości, i tem samem cenniejsza już od poprzedni­
czki swojej... W  roku zeszłym przybył jeszcze spo­
ry  tom korespondencyi, niewchodzący w skład kom­
pletnych wydań. Pokazuje się więc, ilu trudnościom

podlega dokonanie zupełnego zbioru, zwłaszcza, 
jeżeli do najdrobniejszych pyłków słowa wylatują­
cych z pod pióra, w chwili, kiedy au tor nie chciał 
nawet być autorem , przywięzuje się ważność sto­
jącą na równi z odkryciem. Ależ takie to w łaśnie 
autorstwo od niechcenia, bywa częstokroć natrafaiej- 
szym przewodnikiem w labiryntach jeniuszu, któ­
rego tajemnice zbadać, sposób tworzenia odgadnąć, 
sili się każda potomność, pragnąca ja k  najdłużej 
czuć się pod jego ożywiającym wpływem.

Im więcej pisarz jak i nabiera znaczenia, tem 
skwapliwiej dzieją się te  poszukiwania. Jest to  ce­
chą naszej krytycznej epokij, która w badawczości 
swojej zapędza się niekiedy w czasy od niej set­
kam i la t oddalone, i tam  nawet robi odkrycia, o 
jakie nie troszczyli się najbliżsi następcy, poprze­
sta jąc  na tem, co autor ogłosił za życia...

Z tąd możnaby wiek nasz nazwać wiekiem uzu­
pełnień, wiekiem wydań kompletnych, co jest z a ­
sługą niepośledniej ceny, jeżeli jak i pisarz nie ja ­
wi się przed publicznością, jak  coś oderwanego, 
lecz zespolony z otaczającym go światem współ­
czesnym, aby się objaśniali nawza

Zresztą, autor w pełności swojej p ro d u k c ji, i 
tej, co pozostawała w ukryciu, daj się lepiej oce­
nić i poznać, niż, że tak  powiem z oficjalnych 
swoich płodów , w których świetnieje tylko jego 
strona reprezentacyjna, trzymająca czytelników w 
pewnem oddaleniu. Dziś bowiem żądza badawczości 
nie poprzestaje na zwierzchniej powłoce, a wietrząc 
za pobudkam i, chce mieć otwarte najskrytsze taj 
niki.

Wydawca Kłosów  warszawskich, p. Lewental, 
podniósłszy pismo to do wcale zaszczytnej wyso­
kości tak  pod względem treści jak  rycin, wpadł je­
szcze na szczęśliwą myśl przysłużenia się naszej
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t&ką śmiałością. Ale znakomity Gerson czyż nie 
powiedział, że w czasie przesilenia najpokorniej­
sza niewiastka ma prawo zwołania soboru powsze­
chnego? Używam tego prawa, dopełniam tego o- 
bowiązku, zaklinam biskupów, aby położyli koniec 
schizmatowi ukrytemu, który nas dzieli aż do głę­
biny tem straszniejszój im mniój dostrzeżonej."

A więc rzeczywiście w myśli pisarza jego ode­
zwa ma zastąpić sobór, i on przed nim występu­
je, aby przeprowadzić biskupów do położenia końca 
schizmie. Lecz gdzież ta schizma? Powiada, że ukryta. 
Aleć tem samem, że ukryta, nie jest schizma, bo tajjest 
aktem publicznym odszczepieństwa w kościele. Po­
wiada, że tem niebezpieczniejsza. Skądże wie o 
tem ? Chyba, że sądzi o innych po samym sobie. 
Ale wtedy jedno tylko jest zupełnie pewne: że w je­
go duszy już jest schizma. O reszcie sądzić nie 
może; a my wierni synowie kościoła z wielką po- 
ciechą*widzimy, "jak codzień upadają najzupełniej 
przeciwne szańce podczas Soboru wzniesione. Przed 
kilku jeszcze dniami Arcybiskup Cincinnati w Ame­
ryce, najzaciętszy dawniej przeciwnik, ogłosił akt 
najpoddańszy; a z nim cała Ameryka już bez ża­
dnego wyjątku wyznaje dogmat uchwalony. Już 
przedtem uczyniły to Niemcy, uczyniła Francya, 
a jeśli tam jeden jeszcze a może i drugi z da­
wnych oponentow milczy, to już niczego nie dowo 
dzi; tem bardziej, że gdyby i jeden i drugi taki 
pasterz powiedział choć słowo przeciwne, owczar­
nia by za nim nie poszła. Więc gdzie schizma? 
Gdzie obawa schizmy? A szczególniej gdzie jej 
owe głębiny ? Niestety ona wre w duszy piszącego, 
i dla tego myśli, że cały świat nią płonie.

Przychodzi, jak powiada, aby zażegnać schizmę: 
zobaczymy, jakie środki ku temu podaje. „Przede- 
wszystkiem— tak mówi do biskupów — potrzebujemy 
abyście nam powiedzieli, ażali wyroki świeżego So­
boru wiążą, lub też nie, naszą wiarę ?“ To znaczy, 
że jeśli nam powiecie, że wiążą, tedy będzie schi­
zma; jeśli przeciwnie, tedy jej nie będzie. Samo 
pytanie już jest schizmatyckie.

Lecz tu  głównie uderza inna uwaga: Jak mógł 
Ojciec Hyacynt nie wiedzieć, że biskupi już na to 
pytanie odpowiedzieli? Przeszło534 odpowiedziało 
tego samego dnia 18go lipca; reszta przyłączyła 
następnie swoją odpowiedź do tamtej, i dziś na 
całym obszarze katolickiego świata, wyjąwszy Arcy­
biskupa paryskiego, który zresztą był zamknięty, 
biskupa Strossmayera i kilku zaledwie innych, któ­
rzy dotąd milczeli lub milczą; tych, wyjąwszy 
wszyscy a wszyscy biskupi już na to pytanie gło­
śno odpowiedzieli. Więc jakże można dzisiaj sta­
wiać takie pytanie? Ponieważ jednak O. Hyacynt 
zupełnie na seryo to pytanie postawił, więc czysty 
wniosek, że nie widzi co się stało; że dla niego 
kwestya o nieomylności stoi dziś na tym samym 
punkcie, na którym stała przed Soborem, i że dla 
niego dotychczas biskupi na nią nic zgoła pewne­
go nie odpowiedzieli. Dziwne to i nauczające zja­
wisko psychologiczne, które zresztą jest skutkiem 
dobrze znanego prawa czyli raczej zakonu, który 
rządzi duszą i jej życiem umysłowem. Zależy on 
na tem, że kiedy my raz się przywiążeoy do cze­
goś co się nam zdaje prawdą, lecz dla tego; że 
się nam tak widzi i tak podoba, wtedy choć się 
następnie pokaże, że to nie prawda, choć się nam 
najjaśniej ta nieprawda uwydatnia, i niezbite do­
wody to wykażą, mimo to wszystko, my nic nie 
widzimy, nic nie rozumiemy, i zostajemy przy 
swojem. Mamy przed sobą podobne zjawisko, i 
zdradzające się jeszcze przez powyższe pytanie 
w dość naiwny sposób.

Wprawdzie O. Hyacynt stara się natychmiast u- 
sprawiedliwić, dla czego wątpi. Jedyny powód, jaki 
daje jest ten, że nie było wolności na Soborze, że 
na to wielu biskupów głośno się wtenczas skar­
żyło, i że potem ci sami „wróciwszy do swoich 
dyecezyj nie mogli, jakby wychodząc ze snu dłu­
giego, nabrać wstecznej pewności o swobodzie, ja ­
kiej nie byli świadomi w Rzymie.* To nic zapewne, 
że oni teraz nie protestują, ale wtedy skarżyli się; 
tego dosyć, zmienić się nie mogli. Na tym dla sie­
bie mocnym argumencie O. Hyacynt opiera następ­
ną konkluzyę: „A więc jeśli tak jes t, nam pozo­
staje wolność, po Soborze jak przed Soborem, od­
rzucenia nieomylności P ap ieża  i oświadczenia,
że nie przyjmujemy ostatnich Encyklik i Sylla- 
busa.“

Tu można zapytać pisarza, czy mu to natych­
miast wolno, przed nową nawet odpowiedzią Bi­
skupów, jak to stanowczo czyni? Lecz wtenczas 
po cóż się pyta, i po co ta odezwa do nowego ja ­
koby Soboru?

Taka jest pierwsza część odezwy O. Hyacynta. 
W drugiej otwiera sobie wolne szranki i dociera 
do ostatniego kresu.

„Dzisiaj prawie idzie o to czy wiek XIX bę­
dzie miał swoją Reformę katolicką, tak jak XVI 
miał swoję reformę protestancką.*

I  tu maluje, jaką ma być ta reforma.
„Spojrzyjcie, o biskupi, na oblubienicę Chrystu­

sową, która zarazem jest waszą, na kościół święty, 
zraniony jak  i on pięcią ranami.*

Tu następuje wyliczenie tych ran.
Pierwszą jest rana prawej rę k i, a tą  ma być 

zaćmienie słowa Bożego. Tu się puszcza za pro­
testantami wołającymi, czemu katolicy nie rozdają 
Biblii wszystkim ? Wiadomy to zarzut, wiadome też 
odpowiedzi.

Drugą jest rana lewej ręki, a tą ma być nadu­
życie władzy hierarchicznej, czyli przemoc bisku­
pów nad księżmi. To tylko pokazuje, że pisarz 
staje się echem malkontentów, i że zapomniał, iż 
w ostatnim najgorszym razie nadużycie nie jest 
żadnym dowodem przeciwko władzy.

Trzecią raną jest rana serca. Tu mi pióro od' 
mawia usługi własnemu słowu i wypisuje tylko 
słowo nieszczęśliwego autora odezwy : „Nazwę ją, 
prawi, własnem imieniem: jest bezżeństwo księżyI* 
1 dodaje, że nałożone na wszystkich księży, jakby 
kościół kogo zmuszał do kapłaństwa! „bezżeństwo 
staje się instytucyą bez serca i bez moralności.® 
Czy to prawda, na to dawno odpowiedziała hi- 
storya, i codzień odpowiada kościół zachodni 
przeciw wschodniemu. Ale tu nie o spór idzie. Na 
widok takiego upadku zmysłu moralnego żal i bo­
leść zastępują miejsce wymówki i nagany. Więc
O. Hyacynt już do tego przyszedł ? Arnice ad quid

Czwartą raną jest władza świecka.
Piątą raną, ktoby m yślał, są zabobony (pietas 

supersticiosa), a do tej pobożności zabobonnej na 
leży także, z niechęcią powtarzam: „cześć Naj­
świętszej Panny przedewszystkiem, która się roz­
wija w rozmiarach a bardziej jeszcze w charakte^ 
rze obcym uczuciu katolickiemu.*

Przyznam się, że to ostatnie najwięcej mię za 
bolało, z powodu samegoż Ojca Hyacynta; bo to 
jest dowodem, jak właśnie on stracił uczucie ka­
tolickie, i jak się dla nas zmniejszyć muszą nasze 
o nim jakiekolwiek nadzieje.

Taka ma być reforma katolicka o którą O. Hya­
cynt upomina się u biskupów. W czem ona różni 
się od protestanckiej, żaden pewno z tych bisku 
pów nie będzie mógł dostrzedz.

Kończy tem, że trwa w przekonaniu, iż się nie 
rozłącza od wiary świętej katolickiej, ani od ko­
ścioła swego chrztu i swego kapłaństwa. Jeśli bi­
skupi przyjmą jego odezwę, powróci ,do posłuszeń­
stwa (to jest jeśli biskupi jego słuchać będą, on 
będzie im posłuszny) i do swego urzędu. Jeśli od­
powiedzą odrzuceniem albo milczeniem. . . .  zatrzy­
ma dziedzictwo swoich ojców, którego mu nie wy­
drą klątwy niesprawiedliwe i tero samem niewa­
żne i — „przyniosę — są jego ostatnie słowa— w 
celu przygotowania królestwa Bożego na ziem i, tę 
pracę osobistą i wolną, która jest prawem pospo- 
litem wszystkich prawdziwych Chrześcian 1“

To smutne zakończenie jest jedynem możebnem 
na stanowisku, na jakiem się postawił nieszczęśliwy 
odstępca; owa zaś możebność powrócenia do po­
słuszeństwa i do urzędu, o której tylko co mówił, 
jest w tem postawieniu się jego czystem niepodo­
bieństwem; jest to tem, co nazywają contradictio 
in terminis, sprzecznością w samychże danych. Chce, 
aby go biskupi przyjęli ale pod warunkiem, żeby 
uczynili wprzódy, czego on chce, aby przyjęli, co on 
daje. I  jeszcze myśli, że jest katolikiem; myśli, że 
odmówiwszy nie tylko Papieżowi ale wszystkim 
biskupom władzy stanowienia o prawdzie, o k tó ­
rej on sam z siebie z góry p o sta n o w ił, pozostaje 
jednak w kościele swego chrztu i swego kapłań­
stwa. Wielkie jest zwykle zaślepienie namiętności, 
ale obecne nie jest jednem z najmniejszych.

Przepowiedział Chrystus, że na końcu wieków 
poruszą się moce niebieskie i gwiazdy z nieba 
spadać będą. Jedną z tych gwiazd na niebie ko­
ścioła był niezawodnie O. Hyacynt, tem smutniej­
szy jego upadek. Nauka w nim zawarta jest głę­
boka i warta zastanowienia,

W i e d e ń  6 lutego. Posiedzenia obudwu dele- 
gacyj zbliżają się do końca. Pomimo, że z niektó­
rych stron poruszono wszystkie sprężyny, aby mię­
dzy obudwoma ciałami wywołać rozterki, pomimo 
alarmujących wiadomości telegraficznych z Wiednia 
do Pesztu o groźnej zmowie stronnictwa wierno- 
konstytucyjnego, wszystko jednakowoż dąży do 
spokojnego załatwienia różnicy uchwał obudwu 
delegacyj. Pomijamy na tem miejscu szczegółowe 
sprawozdanie z przebiegu obrad komisyi zajmują­
cej się wyrównaniem w mowie będącej różnicy, po­
nieważ korespondent nasz peszteński (§.) w liście 
powyżej zamieszczonym rzecz tę jasno i wyczerpu­
jąco przdstawia.

Z posiedzenia wydziału budżetowego delegacyi 
austryackiej, które się odbyło wczoraj wieczór, po­
dać nam tylko wypada, ż e D r B a n h a n s  wskutek 
oświadczenia ministra wojny, iż tenże nie upiera 
się przy pozycyach stanowiących istotne różnice 
między uchwałami obudwu delegacyj, uczynił na­

stępujący wniosek: Uchwalić na wydatki nadzwy­
czajne :

1. Na pomnożenie artyleryi wojska 2,000,000 złr.
2. Na zapasy mundurów . . . .  5,000,000
3. Na dywizye terytoryalne . . . 1,000,000
4. Na ładunki i prasy ręczne . . 12,000 

a zarazem upoważnić sprawozdawcę, aby cyfry te 
wziął za podstawę sprawozdania co do nuneyum 
delegacyi węgierskiej.

Dr S t u r m  zapytał obecnych ministrów współ 
nych: Czy mogą zaręczyć, że wnioski proponowa­
ne przez Dra Banhansa delegacya węgierska przyj­
mie; powtóre czy sądzą, że delegacya węgierska 
dzieli zapatrywanie delegacyi austryackiej co do 
pokrycia jednej części wydatków nadzwyczajnych 
częścią funduszu zastępców?

Wspólny minister skarbu p. L o n y a y  odpowie­
dział, że co do pierwszego pytania nie może wpraw­
dzie zaręczyć; Bkoro jednak minister wojny sam 
odstępuje od swoich żądań, to nie ulega wątpliwo­
ści, że i delegacya węgierska pozycye obecnie u 
chwalone przyjmie. Co do drugiego pytania wyja­
śniał znane stanowisko delegacyi węgierskiej: po- 
czem zabierali głos Dr Giskra, Dr Rechbauer, hr. 
Falkenhayn, Dr Sturm, Dr Sehaup i Wolfrum.

Bar. K u h n  oświadczył, że jeżeli fundusz za­
stępców użytym zostanie na cel wspomniany, na 
tenczas delegacya zmuszona będzie zezwolić na po 
trzebne sumy dla podoficerów, i prosił, aby to o 
świadczenie zapisano w protokół.

Po przemówieniu jeszcze Dra Giskry, Dra Stur 
ma i Dra Demla przyjęto znaczną większością gło 
sów powyższe cztery pozycye wniosku Dra Ban- 
hąnsa.

—  N. Pan przybył w poniedziałek rano z Pesztu 
do Wiednia; we czwartek zaś dawać ma posłucha­
nia. Powrót kanclerza państwa hr. Beusta zapo 
wiedziany jest na wtorek rano.

B o s y a,
Według Gołosu, w Petersburgu w obecnej chwili 

przebywa sześciu wójtów gmin z prowincyj nad 
bałtyckich, którzy przybyli tamże jako deputaci 
z prośbą o zaprowadzenie języka rosyjskiego do 
sądownictwa. Przywieźli oni przęsło 70 próśb z in­
nych gmin, oraz adresa dziękczynne do cara z po­
wodu wydania nowych przepisów o służbie wojsko­
wej, które poczytują za skuteczne do zjednocze­
nia narodowego Estlandyi. Wszystko w tem donie­
sieniu wskazuje na machinacyę rządową. Chłopi są 
wszędzie żywiołem narodowo - konserwatywnym, i 
trzeba naiwności wielkiej, aby przypuszczać, iż 
mogą z własnej inieyatywy prosić o zjednoczenie 
narodowe z Rosyą.

eatr  wojny.

Zawsze jeszcze panuje niepewność, czy rozejm 
kończący się 19 b. m. będzie prologiem pokoju 
czy krótką przerwą strasznych zapasów. Zawisło 
to od orzeczenia Izb, których zebranie odwlecze 
się zapewne, gdyż wybory według ostatnich wia­
domości zostały odroczone. Cóż się więc stanie, 
jeżeli do owej chwili naród nic niepostanowi ? Tym­
czasem upokorzenie, jakiego na razie oszczędzono 
Paryżowi, nie ominie go, Prusacy bowiem po u- 
pływie rozejmu wejdą do P aryża ; czy jako przy­
jaciele czy jako nieprzyjaciele, zależeć będzie od 
końca wojny przed owym terminem. Groźba ta 
z góry zapowiadana nie przyczyni się zapewne do 
uśmierzenia umysłów w kraju i wywołać może tem 
pewniej rozpaczliwe szamotanie się nieszczęśliwego 
narodu.

Depesza Juliusza Favra z 2 b. m. do Gambetty 
zamieszcza pod względem dalszego przeprowadzenia 
rozejmu parę ważnych punktów. I tak przesłał 
hr. Bismark — gdy otrzymał wiadomość o przej­
ściu armii jenerała Clinchant do Szwajcaryi — 
pełnomocnictwo jenerałowi Manteuffel ustanowienia 
na teatrze wojny w owej stronie linii demarkacyj- 
nej. Na konferencyi z jenerałem Moltkem zapropo- 
nwano Favrowi oddanie twierdz Bitsch i Belfort, 
aby tym sposobem załatwić ustanowienie linii de- 
markacyjnej. „Propozycyi tej przyjąć nie mogę, 
rzekł Favre, chociaż powiadają mi, że Belfort nie 
może się długo trzymać.* Zamiarem było Favra 
otrzymać pozwolenie wysłania oficera do oblężo­
nych twierdz, aby się o stanie rzeczy przekonać.

Journal officiel z d. 27 stycznia, następne po­
dał motywa poddania się Paryża i wskazówki prze­
biegu rokowań:

O ile rząd liczyć mógł na odsiecz Paryża przez 
armię zewnętrzną, było obowiązkiem jego niczego 
niezaniedbać, aby przedłużyć obronę stolicy. 
W tej chwili, chociaż armie nasze jeszcze istnieją, 
los wojny odrzucił je  w ty ł: jedną podmury Lille, 
drugą po za Laval, trzecia działa na granicy wscho­
dniej, (obecnie wparta już do Szwajcaryi. R.) Stra­
ciliśmy przeto wszelką nadzieję, ąby się mogły

zbliżyć do nas, a stan naszych zapasów nie doz,fa­
la nam dłużćj czekać. W położeniu tem było bez­
względnym obowiązkiem rządu rozpocząć rokowa­
nia. Rokowania odbywają się w tój chwili. Każdy poj­
mie, że nie możemy wskazać ich szczegółów bez 
naruszenia ich przebiegu. Spodziewamy się, że bę­
dziemy je  mogli jutro ogłosić. Dziś już jednak po­
wiedzieć możemy, że zasada wszechwładztwa na­
rodowego zostanie zabezpieczoną natychmiastowem 
zwołaniem zgromadzenia, że podczas rozejmu ar­
mia pruska zajmie forty lecz nie wkroczy w ob­
wód Paryża, że zachowamy nietkniętą gwardyę na­
rodową i dywizyę armii i że żaden z żołnierzy 
naszych nie zostanie wyprowadzony za granicę.

Brzmienie wspomnionego w art. 3m konwencyi 
z 28go stycznia protokółu dodatkowego jest we 
dług Staatsanzeigera następujące:

Art. 1. Linia demarkacyjna Paryża.—Ze strony 
francuskiej tworzy mur obwodowy miasta linie 
graniczne; ze strony niemieckiej: 1) Na froncie po­
łudniowym idzie linia od Sekwany na północnym 
krańcu wyspy St. Germain, ciągnie się wzdłuż ka­
nału prowadzącego z Issy i przedłuża się między 
murem obwodowym i fortami Issy, Vanvres, Mont- 
rouge, w odległości około 500 metrów od fron­
tów warowni aż do rozstajnych gościńców z Pa­
ryża do Port-Anglais i Alfort. 2) Na południowym 
froncie od punktu wyżej wskazanego przekracza 
linia punkt łączny Marny z Sekwaną, idzie wzdłuż 
zachodniego i południowego krańca wsi Charenton 
i przez plac obelisku dosięga bramy Fontenay. Po­
tem idzie w kierunku północnym aż do miejsca 
odległego o 500 metrów na zachód fortu Rośny i 
na południe fortów Noissy i Romanville, aż do po­
łączenia się gościńca do Pantin z kanałem Ourcą. 
Załoga winceńska składa się z kompanii liczącej 
200 ludzi i nie zostanie podczas rozejmu zluzo­
waną. 3) Na froncie północnym ciągnie się linia 
graniczna o 500 metrów na południowym wseho- 
dzie od fortu Aubervilliers i kanału St. Denis i 
przechodzi przezeń o 500 metrów na południe od 
swego zagięcia, pozostając w równej odległości ha 
południe od mostów kanałowych i w równej linii 
aż do Sekwany. 4) Na froncie zachodnim od pun­
ktu, w którym wskazana linia przekracza Sekwa- 
nę, ciągnie się ona na lewym brzegu w górę tej 
rzeki aż do kanału prowadzonego z Issy.

Małe odstrychnięcia się od tej linii granicznej 
dozwolone są wojskom niemieckim, o ile będą spo­
wodowane ustawieniem przednich straży dla ubez­
pieczenia armii.

Art. 2. Przejście przez linię graniczną. — Osoby, 
które mają pozwolenie przekraczać przednie straże 
niemieckie, mogą to czynić tylko następującemi 
gościńcami: gościńcem do Calais, Lilie, Metz, 
Strasburga (brama Fontenay), Bazylei, Antibes, 
Tuluzy i gościńcem Nr 189, zresztą mostami na 
Sekwanie, włączając most do Sevres, którego od­
budowanie jest dozwolone.

Art. 3. Oddanie fortów i szańców.—-Oddanie to 
nastąpi 29go stycznia o godzinie lOej zrana w na­
stępujący sposób: Wojska francuskie opuszczą for­
ty i przestrzenie neutralne; w każdym forcie po­
zostanie tylko komendant, dozorca artyleryi i in- 
żynieryi i odźwierny, Skoro fort zostanie opuszczo­
ny, przyjdzie francuski oficer sztabowy do przednich 
straży niemieckich, aby ewentualuie żądane dać 
wyjaśnienia co do fortów oraz wskazać prowadzącą 
dó nich drogę. Po zajęciu każdego fortu, gdy już 
dane zostały potrzebne wyjaśnienia, uda się ko­
mendant placu, dozorca inżynieryi i artyleryi i 
odźwierny do załogi fortów w Paryżu.

Art. 4. Oddanie broni i materyału wojennego.— 
Broń, działa polowe, chorągwie; cały materyał wo­
jenny, oddane zostaną władzom niemieckim w dwu 
tygodniach od chwili podpisania niniejszój konwen 
cyi i za pośrednictwem władz francuskich złożone 
w Sevran (?). Inwentarz rynsztuków i materyału 
wojennego wręczony zostanie przed 4 lutego przez 
władze niemieckie władzom francuskim. Lawety 
dział na wałach muszą przed powyższym termi 
nem również być uprzątnione.

Korepondent specyalny z Wersalu do Kreuz Ztg 
tak opisuje przebieg układów o kapitulacyą Pary­
ża w liście z d. 29 stycznia:

....Paryż leży bez obrony pod ogniem cytadel 
przez nas zajętych, regularne wojska armii pary­
skiej są w niewoli, opór zbrojny ustał. Puż dziś 
z rana wyszła stąd artylerya i piechota, ażeby wy­
konać warunki wczoraj wieczorem zawartej kapi- 
tulacyi, a dalszy przebieg rzeczy przedstawia pe­
wność, iż całkowity został odniesiony tryumf nad 
zacięcie się opierającym nieprzyjacielem. Po 4ch 
dniach oczekiwania, wątpliwości i naprężenia dziś 
z rana dowiedziano s ię , że już wczoraj wieczorem 
francuscy pełnomocnicy podpisali kapitulacyą. P. 
Juliusz Favre przybył znowu wczoraj o godzinie 
H ej z rana z jenerałem hr. d’Hćrisson i z jenera­
łem Waldau z Paryża i aż do późna w wieczór ro­
kował bezustannie z szefem sztabu jeneralnego i 
z kanclerzem państwa. Jenerał Beaufort, który o- 
negdaj był przytomnym na rokowaniach z Juliu­

szem Favrem , zastąpiony został z powodu choro­
by przez dwóch wyżej wymienionych oficerów. Hr. 
d’Hdrisson jest adjutaDtem jenerała Trochu i 
tym samym, który po wycieczce w d. 19 upowa­
żnionym był do proszenia o zawieszenie broni na 
dwie doby, celem pochowania poległych i usunię­
cia rannych, a jenerał Waldau zastąpił w czynno­
ściach, jak się zdaje, jenerała Schmitza, gdyż już 
w dniu 25 podpisywał urzędowe wojskowe raporty 
do Paryżan. Obydwaj oficerowie zrobili wrażenie 
mężów roztropnych i pojmujących jasno, w jak 
smutnym stanie znajdują się stosunki obrony. 
Również i jeden z jeneralnych dyrektorów francu­
skich kolei żelaznych przybył wczoraj do Wersalu, 
ażeby zorganizować transporty z żywnością na 
trzech kolejach żelaznych, i to tylko na takich, na 
których komunikacya ze strony administracyi nie 
mieckiej dotąd się odbywała, mianowicie do Or­
leanu , do Limours i po Alenęon; podczas kiedy 
wschodnie i północne koleje żelazne pozostaną wy­
łącznie dla Niemców. Lecz, jak się samo przez 
się rozumie, i na tych przywróconą być musi ko­
munikacya aż do samego Paryża.

Z uderzeniem godziny l le j  zamienione zostały 
dotychczasowe paryskie forty w tyleż niemieckich 
bateryj przeciwko Paryżowi, a pas osaczających 
miasto tak został zwężony, że niemieccy żołnie 
rze mogą sięgać z iglicówek do rowów wału ota­
czającego Paryż. Na oddanie broni, chorągwi i 
dział polowych dano im dwa tygodnie czasu.

Może niejednego zadziwi, że fort Vincennes, po­
dobnie jak w r. 1814, nie jest objęty kapitulacyą. 
Powodem do tego jest ta okoliczność, że w Vin­
cennes zamknięci są wichrzyciele nieporządku w 
dniu 31 października r. z. i tymczasowo tam po­
zostaną.

Już wczoraj wieczorem niemieccy oficerowie in­
żynieryi mieli się przekonać tak w forcie Mont Va~ 
Ierien jak innych o stanie min, ażeby uniknąć po­
dobnej katastrofy, jak pod Laon.

Journal de Gerihve, mówiąc o operacyi jenerała 
Bourbakiego, twierdzi, że jego plan kampanii był 
wprawdzie genialnym pomysłem, lecz bez rachun­
ku zrobiony z gospodarzem, gdyż intendentura 
francuskiej armii znajdowała s ię ’w jak najgorszym 
stanie i uniemoźebniła wykonanie bardzo możliwe­
go planu jenerała Bourbakiego, przybcia rychłej nad 
Lisaine od Werdera, Ażeby sobie zapewnić pomy­
ślny skutek, musiał Bourbaki w marszach gwałto­
wnych bez oszczędzania ruszyć na Belfort i róno- 
cześnie przeciąć korpusowi Werdera drogę przez 
Wogezy w każdym wąwozie. W ten sposób można- 
by było nad Niemcami zyskać wiele dni czasu, lecz 
do walki przyszło jedynie pod Villersexel, bo woj­
sko Bourbakiego raz przez dwa, drugi raz nawet 
przez cztery dni musiało zaniechać swych ruchów 
naprzód, ponieważ opatrywanie wojska w żywność 
całkiem ustało, a młodzi żołnierze przy 13 do 14 
stopniach mrozu i zasypanych śniegiem drogach 
znosić musieli głód; przy czem było niepodobna 
od nich żądać, ażeby podejmowali walkę jeszcze 
z innym nieprzyjacielem. To też brak żywności był 
prawdziwą a może i jedyną przyczyną, dla której 
Bourbaki cztery dni czasu potrzebował, ażeby 
przejść G czy 7 mil francuskich, od Villersexel do 
Hericourt. Te dni głodu dla Francuzów doskonałe 
wyzyskali Niemcy, a kiedy przybyli przed Bourba- 
kim nad Lisaine, mieli jesze tyle czasu, ażeby 
zbudować piętrami baterye, i uzbroić je tak dokc- 
nale w 24 funtowe i ione działa, że przez to część 
przewagi została wyrównaną, jaką armia Bourba­
kiego, około 130,000 żołnierza licząca, miała nad 
trzydziestotysięczną armią Werdera.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
i& .s -a J só w  7 lutego. Jutro odbędzie się w sali ho­

telu Saskiego bal na dochód straży ogniowej ochotni­
czej, o którym już parę razy donieśliśmy.

—  Komitet balu danego w Tarnowie d. 4  lutego 
na wsparcie jeńców francuskich nadesłał nam jako czy­
sty dochód z tego balu: 345 złr. 36 c.j w banknotach, 
2 złr. w. a. w srebrze, 9 cwancygierów srebr., 5 fran­
ków w złocie, wyrażając przytem podziękowanie panu 
Polityńskiemu za użyczenie bezpłatnie sali balowej.

—  Na wsparcie P o l a k ó w  we Prancyi nadesłał nam 
X. Piątek z Wielogłów 1 złr.; Henryk Rodakowski 
z Florencji 100 lirów; S. Komornicki składkę zebraną 
w Dzikowie 24  złr., (do której przyczynili się: S. Ko­
mornicki 5 złr.; Miii. 2 złr.; L. Radzikowski, A. Ma- 
rynowski, G. Barko, Ślebodziński, J. Cybulski, J. G., Stę., 
N . N ,, Piotr., Wierzbicki, A. Sławiński, K. W ., P . P. 
po 1 złr.; S. Podgórski, J. Melesze.., E. Wawrzycki, 
M. Kuryło, Pauer, Sufrin, Eder, J . Rybczyński po 50 c.).

—  Na rzecz j e ń c ó w  f r a n c u s k i c h  w Poznaniu 
nadesłał nam X. Piątek z Wielogłów 1 złr.

—  Od osób życzących sobie przyjść w pomoc chwi­
lową rodzinie po poległym jenerale Hauke-Bossaku zło­
żono: Józef hr. Męciński 10 złr.; O. Z. w Pilznie z ko­
lekty na balu mieszczańskim w Pilznie zarządzonej 
35 złr. —  razem 45 złr., wraz z ostatnią listą (72  złr. 
i 2 rsr.) czyni 107 złr. i 2 rsr.

literaturze Całkowitą edycyą dzieł Józefa Korze­
niowskiego, tego wdzięcznego pisarza, który przez 
ciąg lat czterdziestu trzymał czytającą publiczność 
pod urokiem swego opowiadającego, lub dramaty­
cznego pióra.

Korzeniowski w ciągu długiego literackiego zawo­
du drukował wiele; przeszło 90 tomów wyszło na 
widok publiczny nie licząc drobniejszych prac, któ­
re wychodziły w dziennikach, i tych, które mogły 
w rękopisach pozostać. Samo zebranie tego ogro­
mu naraziłoby na niemałe trudności i koszta pry­
watnego zbieracza, wiele bowiem z dzieł jego zni­
kło całkiem z obiegu, i dziś do rzadkości biblio­
graficznych należy, choć w literaturze zajmuje nie­
poślednie stanowisko. Otóż wydawnictwo Kłosów 
wpadło na szczęśliwy pomysł, nie tylko obdarzenia 
nas kompletem, lecz oraz zrobienia ceny przy­
stępnej, i łatwej do uiszczenia, szczególniej dla pre­
numerujących K łosy, którym kwartalnie wypadnie 
dopłacać do zwykłej ceny Kłosów 1 złr. 70 c. w. a. 
a  przy każdym numerze odbierać będą po dwa i 
więcej arkuszy dzieł,‘Korzeniowskiego, które razem 
mają tworzyć 10 okazałych tomów, ozdobnym dru­
kiem i na pięknym papierze. W tym samym sto­
sunku dopłacać będą prenumeratorowie Tygodnika 
romansów i  powieści tegoż wydawnictwa. W ogóle 
prenumeratorowie jednego z dwóch pism powyż­
szych uiszczając cząstkowe dopłaty, mogą przyjść 
za cenę 17 złr. w. a. do posiadania kompletnego 
zbioru dzieł Korzeniowskiego zawartych w dziesię­
ciu tomach; gdy dla nieprenumerujących takowe 
przeszło 50 złr. w. a. kosztować będą.

Jest to zatem wielkie ułatwienie, a oraz za­
chęta; w każdym razie przyjemny gość w domu,
z którym w chwilach wypoczynku zawsze miło

5, i przenosić się w jego towarzystwie

w świat poetycznych kreacyj, które nie przestając 
zamieszkiwać naszej ziemi, pokazują nam rzeczy­
wistość ze strony szlachetnej i pięknej; surowy 
materyał realizmu, ręką mistrza dotknięty. Ko­
rzeniowski bowiem choć brał przedmioty, sceny 
i typy z otaczającego go społeczeństwa, na które 
umiał patrzyć okiem bystrego obserwatora, nie­
mniej jednak przetwarzał je artystycznie, wlewał 
w nie cząstkę swojego ducha, uszlachetniał wyższo­
ścią dążeń, potęgował siłą uczucia lub namiętno­
ści, tak , że byli to ludzie jacy są i jakichbyśmy 
mieć chcieli. Najważniejszą jego zaletą jest głęb­
sza znajomość natury człowieka, szczególniej serca 
kobiecego.— Doskonały psycholog, zbadał on te 
skryte drogi, te pobudki i warunki, w jakich roz­
wija się uczucie, obudzą namiętność. Dlatego umie­
jętniej przeprowadza ten proces wewnętrzny niż 
wielu naszych pisarzów powieści; ztąd czytelnik 
uczuwa niemałą rozkosz i pewne zadowolenie, gdy 
autor z trafnością wykrada mu te tajemnice, ja ­
kie czuł, a nie umiał ich wypowiedzieć. Strona 
ta psychologiczna robi tak ponętnemi, tak sym- 
patycznemi jego powieści, że takowe zawsze znajdą 
czytelników, tem bardziej, że pomimo licznych 
zwrotów do dydaktyki, lub długich opisów, sama 
tkanka powieściowa utrzymuje ciągły interes, i 
zręcznie przygotowuje sceny efektowych przełomów, 
odznaczających się zawsze tą  naturalnością i pra­
wdopodobieństwem, jaka bywa cechą prawdziwie 
wyższych pisarzy, którzy utrzymując się w grani­
cach trzeźwego na świat patrzenia, unikają exa- 
geracyi mającej pretensyę do ognistej poetycznej 
funtazyi, a w gruncie będącą tylko podrzyźnieniem 
jej na fałszywą nutę. Korzeniowski, szczególniej 
w swoich powieściach, gdzie miłość, nigdy nie- 
starzejący się i zawsze najdzielniejszy motor ludz­

kiego życia, dostarcza niewyczerpanego materyału, 
umie ją  przecież schwycić i przedstawić w nieje­
dnym nowym, świeżym, interesującym rysie, da­
jąc za formę jaki charakterystyczny odcień fizio- 
nomii żywcem wzięty z stosunków rzeczywistych. 
Wszechwładne to uczucie gra w jego romansach 
najpierwszą rolę, co tylko dowodzi, że autor znał 
się na niem, studiował je w ciągu życia, a co 
ważniejsza, miał w sobie taki zasób ciepła, że 
dość mu było zajrzeć we własne serce, aby wy­
tłumaczyć każdy z fenomenów językiem prostym, 
językiem prawdy, bez uciekania się do frazeologii 
sentymentalnej, jaką zwykle się posługuje większa 
część romansistów. To właśnie sprawia, że powie­
ści Korzeniowskiego jak Emeryt, Wędrówki Ory­
ginała, Tadausz Bezimienny, i takie obrazki oby­
czajowe jak Spekulant i Kollokacya dają się czy­
tać po kilka razy, co znowu nie o wielu naszych 
powieściach da się powiedzieć. Można mu to w ogó­
le przyznać, że zawsze prawie szukał w otaczają- 
cem go życiu m ateryału, robił nad nim studya, 
i zdobycz tę wnosił do powieści, nie poprzestając 
na gotowych formułkach i szablonach, które dość 
zaczernić atramentem. Był to artysta, a nie pisarz- 
rzemieślnik, co raz doszedłszy sposobu, jak  się 
powieść układa i pisze, nie troszczy się o świeży 
materyał i o te studia z pierwszej ręk i, o jakie 
starają się autorowie mający wstręt do ciągłego 
przepisywania — siebie. — Podobnież Korzeniow­
ski w dramatach zrobił, jak mu to przyznają dzieje 
naszej literatury, pierwszy krok do wyłamania się 
ze zbyt ciasnych formułek starofrancuskiej szkoły, 
w które nielitościwie wtłaczano historyczne nasze 
postacie; a  chociaż nie wyzuł się całkiem z reguł 
obowiązkowych, w czem dowiódł głębszej znajo­
mości sztuki i wymagań sceny, to niezmierny

krok zrobił używając prostego naturalnego spo­
sobu mówienia, z jakim trudno się było spotkać 
u tak zwanych klasyków. Jego Próby Dramatyczne, 
to jest dwa dramaty: Klara  i Aniela były swojego 
czasu ogromną nowością. Wiało z nich ciepło, 
łysnął promień ożywczej poezyi, jaki od dawna 
nie wydobył się z żadnej trajedyi klasycznej — a 
mimo tego osoby tam wprowadzone, mówiły zwy­
kłym językiem śmiertelnych, a sceny nie przed­
stawiały nic innego, tylko to , co trafia się w ży­
ciu potocznem. Cóż więc zaszło? Oto ta tylko 
drobnostka, że poeta umiał zapuścić się w tajniki 
serca ludzkiego, że nie powtarzał stereotypowych 
frazesów, lecz jako śmiały nurek, wynosił z tych 
głębin nieznanej piękności perły.... Po tych próbach, 
przyszły pełne dramatycznego żywiołu, trajedye, 
jak Piąty A kt\ trafnie nazwany „Zegarem, który 
naraz dwadzieścia ,cztery godzin wybijał,* Piękna  
Kobieta, M nich, Żywi i Umarli, Dama i  Dziew­
czyna, Górale karpaccy i wiele innych, dotąd 
utrzymujących się z powodzeniem na scenie. W ko- 
medyi lubo Korzeniowski nie wyrównał Fredrze, 
jednakowoż i tu umiał zająć zaszczytne miejsce 
w utworach jak : Żydzi, Wąsy i  Peruka, Autorka, 
Okrężne itp. W każdej z mnóstwa większych i 
mniejszych jego komedyjp często bardzo względnej 
wartości, zawsze można natrafić choć na jedną 
scenę, gdzie jest jakiś rys na uczynku schwycony 
z natury, który świeci jak  brylancik, choć w po­
spolitej oprawie. — W ogóle pierwsze jego prace 
noszą cechę starannego wykończenia, głębszego 
rozmysłu, i tego ognia poetycznego, który całość 
od początku do końca przenika, i utworowi zapewnia 
dłuższy żywot. — Z pism rozlicznych Korzeniow­
skiego dałby się zrobić wybór; chociaż byłoby 
niemałą trudnością oznaczyć, jakie utwory kwali­

fikują się do tego wyboru, a jakie odpaśćby po­
winny ; albowiem, jak rzekło się wyżej , f  w każdej 
drobnej, niemal zaimprowizowanej sztuczce, znaj­
dzie się czy k ilka, czy jedna scena, mająca war­
tość tak pod względem oryginalności pomysłu, jak 
ujęcia w dramatyczną sytuacyę.

Dla tych powodów, i innych jeszcze względów, 
o jakich mówiło się na początku, wydawca Kło­
sów wybornie zrozumiał, ile zależy na tem, aby 
czytelnik mając przed sobą dzieła zgasłego autora 
znalazł je w komplecie. Jakżeż bowiem często się 
zdarza, że to , co dziś wydaje się mniej ważnem, 
z latami nabiera ważności; tem więcej u pisarza 
tej miary co Korzeniowski, który umiał być ob­
serwatorem swojej współczesności. Słusznie więc, 
żeby obok wyższych jego kreacyj, górujących nad 
chwilowością a będących ozdobą literatury, znala­
zły się rysy i wzorki pozbierane z fizionomij jego 
epoki. Z takiego to materyału, więcej niż z ofi­
cjalnych sprawozdań i statystyk, odgaduje późny 
badacz ducha minionych społeczeństw. Nie ma za­
tem nic, coby mogło odpaść od tej całości, jedno 
jako piękne i udatne a temsamem z prawem do 
bytu, drugie jako potrzebne; — zgoła, przedsię­
biorstwo wydawnicze, zasługuje na poparcie mi­
łośników literatury ojczystej, choćby z tego wzglę­
du, że dzieła Korzeniowskiego są pięknym pomni­
kiem naszej mowy, wystawionej dziś na szturmy 
zarozumiałych reformatorów, na zalew dorywczej 
prozy, i wpływ cudzoziemczyzny, przeważniejszy niż 
kiedykolwiek, bo nietylko wyrazy lecz i duch 
niemiecki oblekać silimy się w polskie brzmienia.
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proszeni iesteśmy o zamieszczenie następującego na ten cel dobroczynny. Słowem datki szły chojnie a
ochoczo, gdyż po strąceniu muzyki, oświetlenia i przy-

ogloszema: Nowym Sączu 1 lutego na korzyść borów pozostała jeszcze kwota wyżej 200 złr., która
BWiw we Prancyi przyniósł ogółem 371 złr. na ręce komitetu wsparcia w Krakowie do miejsca

ro d & £  r*nś i IrA at/fA m r i i r a a r l ^ A n in .
po strąceniu zaś kosztów urządzenia

w ilości....................• • •
w czystym przychodzie

139 złr. 26 c.
................ 231 złr. 74 c.

Rachunki i "wykazy pozostawiamy do wolnego wszy- 
tb irh  przeglądu; wykazany zaś czysty dochód w okrą- 
j • sumie 232 złr. przesyłamy równocześnie krakow­

skiemu Komitetowi „Wsparcia Polaków we Prancyi" 
na ręce JWgo Piotra hr. Moszyńskiego.

Czyniąc powyższe sprawozdanie, poczuwamy się ni- 
nieiszem do miłego obowiązku wyrażenia gospodyniom 
balu WWPP. Józefie Ligęzinej i Paulinie Zielińskiej 
publicznego podziękowania za pomoc w urządzeniu balu
życzliwie nam udzieloną.

Zacnej naszej publiczności Bóg zapłać! za udział
w dobrem dziele.

Nowy Sącz dnia 5 lutego.

przeznaczenia odesłaną zostanie. Oby też i inne nasze 
miasta poszły zatem przykładem łącząc pożyteczne z 
przyjemnym,

l P r 3B e | g l i | € l  P ś i l i t y e a s u y o

Depesze, Telegraficzne.

ParyA 2 lutego. Członkowie rządu paryskiego
j r d ą  lOgo do Bordeaux, dla złożenia sprawy zgro-

4go lutego. madzeniu narodowemu. Jen era ł T r o c h u  odrzucił
{J. S.) W naszem mieście i okolicy bawią się pod- j kandydaturę do konstytuanty.— 914 jeńców niemie- 

czas tego karnawału po prywatnych domach i na pik- ckicb w p aryżu trzymanych, wymieniono za takąż 
nikach, w publicznych zaś zabawach przeważa utylitav-1 jjc , francuskich. — Journal official stwierdza, że 
ność. I  tak komitet teatru amatorskiego dał już cztery p a y r 0  pr0Wadził w W ersalu układy za zupełną 
przedstawienia na cele dobroczynne, z których jednaki wszystkich innych członków rządu, i opa-
tylko ostatnie zostało jasno określone na dochód bursy tutej- L ,z 0  b , przez nich w instrukcye. Jen era ł Y i n o y
szej i przyniosło około 200 złr. Dnia 26 stycznia od- aczestnjczyj  także dotyczącym obradom rady obro- 
był się tu koncert połączony z przedstawieniem teatral- Paryża. Dalej ogłasza Journal officiel, źe Ju- 
nem amatorskiem na jeńców francuskich w Poznańskiem; jju8Z g j m 8 n udał się do Bordeaux, dla wykona- 
ten szlachetny cel zgromadził wszystkie stany tak oby-1 ^  umowy z d 28 stycznia i przygotowań w ce- 
watelstwa jako też wojskowości i inteligencyi miejsco- L ^  zebrania s i ę  konstytuanty. Jenera ł L e f ló  wy- 
wej i zamiejscowej, i przyniósł mniej więcej 800 złr. dał od(JZW„ do wojska, w której s to i: Broniliście 
Niektórzy amatorowie i amatorki podczas swych kilko- p ary£a {ak  długo, dopóki jeszcze kęs chleba wy- 

I razowych wystąpień dali już dowody pewnej ^rutyny11 starczał. Teraz macie nowe obowiązki. Dajcie przy- 
teatralny ' 
jakoteż

b e t  t a  nie śmie jeszcze ogłosić, iż otwarcie zry ­
wa z Paryżem  jak  niemniej nie śmie uznać u- 
chwał kom itetu  rewolucyjnego południowej F ra n ­
cy i. D. 3 bm. reprezentanci Austryi, H iszpanii i 
Włoch oznajmili hr. C h a u  d o r  dy , że w razie u- 
tw orzenia kom itetu bezpieczeństwa publicznego m u­
sieliby opuścić Bordeaux. Stanowisko Juliusza S i ­
m o n a  je s t bardzo przykre.

B r u k s e l l a  5 lutego. W departam encie La 
Sarthe postawiono kandydatów umiarkowanych, ja ­
ko to : T alhouet, L a Rochefoucauld de Jouigne, 
Y ertillart, Busson-Billault, Duviller, H aentiens, Ca- 
laux , G asselin , B ernard Dutreil. —  Etoile dowia­
duje się, żeT estelin , przyjaciel Gambetty, przem a­
wiał za pokojem na zgromadzeniu republikańskiem.

B r u k s e l l a  6  lutego. Indćjo. ogłasza listę kan­
dydatów postawionych przez kom itet paryski, k tó­
remu przewodniczy Dufaure. Na liście tej  ̂ stoi

Z Komitetu
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fektorn udzielić burmistrzom formalnych rozkazów  
tyczących się ograniczeń w  wyborach dekretem

I ■« n  j  i .  _ * i  „1_ W T  a H  h i  n n  r n n n  l4-o m  _

runku stronnictw , będzie pojednawczo występo­
wać przeciw błędom  przeszłości; natom iast niedo- 
puści bez wyjątku żadnego usiłowania nieprzyja­
znego dla państw a, trzymając się ściśle surowości 
praw a, a pamiętne zobowiązań względem drugiej 
połowy monarchii, czerpać będzie m iarę swego^ po­
stępowania nienaruszenie i wyłącznie z właściwej 
natury państwowej i istotnych politycznych potrzeb
tej połowy państw a. . .

Rządowi wiadomo, że Austrya więcej niż Każde 
inne państwo starać się powinna o pokojowe za­
chowanie się na zewnątrz, o swobodny rozwoj i po- 
jednawczość na wewnątrz, oraz o jednakową pie­
czołowitość dla wspólnych interesów obywatelskich 
wszystkich szczepów, gdyż w tern leży m eprzeda- 
wniona polityczna wartość Austryi wobec jej m ie­
szkańców, jej moralnego posłannictwa w M ro p ie , 
jej wielkiego przeznaczenia w przyszłości. Nie- 
J - - - • ’ że żadne inne państwo

8pS t . .  - i .  G ,m b " ,s  poleoił pre '
wie koncert połączony z przedstawieniem teatralnem, ^ ^  - najbardziej panna O.
* którego dochód przeznaczony w połowie na wspar- wojska ^ew em  J Towarzystwo W edłu  nakazu Garn­
c e  jeńców Francyi — kasynowe bal, na którym"miejscy i okoliczni goście L u y f  k ^  w y b o je 7  m ają w ażL śó  jedynie co
łowię na wsparcie wychodźców polskich we Prancyi l .  ^  wesoł0i pomimo że kilka pan, * P°- do ' ’6b niewykluczonych dekretem  z d. 31 z. m
przyniósł brutto w banknotach. . . . . . . . .  . .  ' wodu, jak się zdaje, smutnych wiadomości z zachodu Donosz% z L y o n u  o zaszłej tam  dziś demon-
w złociei 2 0  franków i 2 dukaty, a w przybrały ubiór niemal grubej żałoby. L tracy i robotników  w obronie kom uny i wojny,

brze 3 t a l a r y . . . . . . . . . . . . . .  P. Nizioł, tutejszy profesor gimnazyalny, został przez r0Z8zedł się jednak  po uspakajającem  prze-
po obliczeniu y ^ n y c h  na najęcie sali, uizą szkołllą przeznaczony na d y r e k t o r a m ó w i e n i u  fektVa.J

dzeme sceny, oświecenie i t. d . • • • • ■• • „‘ I ' nauczycielskiego w Rzeszowie, a p. Kórnicki prof. gimn. e o ? d e a u x  3 lutego. Delegaci komitetów re-
pozostało oprócz wymienionych powyżej monet podobno na inspektora szkół ludowych naszego obwodu. publikańsk iCh ze w szystk ich  m iast francuskich  przy-

b a n k n o ta m i.. . .....................................................   w  przeszłym tygodniu we wtorek w nocy okradziono £ . . t  . W czoraj w tea trze  b y ło  zebranie
z tych odesłano do szanownej Redakcyi Czasu m im 0  bliskości strażnicy policyjnej, sklep sukienny Zaajdowało sig 5 0 OO osób. Posłano do G a m -

U  - W  F?r “ j. i  sp y tan iem ,. c .y  zechc. P ^ o d n i ę z j ć  w

cie wychodźców 
na ręce domu 
wski, Plater

4 lutego........................................................... 'o i l l ' |n a l°innych”skradzionych kawałkach znajdą się
banknotami, 2 dukaty, 20 franków złotem 1 3

talary srebrem
skazy.

nćj —  G a r i b a l d i  odpowiedział na wezwanie ra ­
dy municypalnój w Nizzy, że przyjmie m andat de-

— i  -----  . . ninipiszem snra-I —  ^  pobliżu Oświęcimia znaleziono d. 24 stycznia i ou(;owatie«0- Siacie i Gironde protestują przeciw 11 a s a  3 lutego, vam ausoerge, 6« u. - , im cyuiy wę m  ijumuv,cj -y
Komitet zamykając swoje . J laskawym pod mostem zwłoki zamordowanego Leiba Schimbergera, iu prowincyj wschodnich. Silcie  m o w i:jnetu w mini8ter3twie spraw zagranicznych, mia- państwa, ja k  do sejmów, aby krajom nadać wszel-

wozdamem, składa ® nnvm współudziałem L  dozorcy myta drogowego. Podejrzany o tę zbrodnię delegacya w Bordeaux pamięta, że  je s t za - nowany zostal tymczasowym posłem holenderskim  kie możliwe rozszerzenie prawodawczej 1 admmi-
Pamom Panom, y y y | n i  do.  Rucki z Rajska, został uwięziony. WSZ0 rządem obrony narodowej. Powołaniem ići I 1 I antnnnm u. o ile sio  to  da Dogodzić z

aoore cuęei, A z. Snwnńów TiifiJ” '1'’ "h<*-V>nrtm»nia ■ . . i ; * - ; -----  1

11 członków rz ą d u : Favre, Gambetta, Cremieux, mniej rządowi wiadomo, że ż a d n e ^  Państwo 
Glais-Bizoin P icard , S im on, P e lle tan , A rago, me wymaga od swoich kierujących organow po 
Garnier-Pagós F e rry , Rochefort; adm irałowie litycznych w wyższym stopniu jasnego 
S e t  Roncićre le Nourry, P o th u a i ; jenerałow ie: nic tego, co sig należy ^ oś«;k ustawom
Frebault, Bellem ann; 7 reprezentantów nauk: Fau- jakotez woli 1 pełnej siły dla nadania ustawom
stvn H elie, Leblond, Germainsay, Ricord, Sainte- wszechstronnie całej sprężystości.
claire D eville, B erthelo t, T h ie rs ; bankierow ie: Rząd austryacki spełnia przeto wyłącznie własne
Alfons Rothschild, M allet; inżynierowie Solacroup, zadanie swoje i cały obowiązek, jeżeli bez ukry- 
P ierard, Souvage; publicyści: Lemoinne, Nefftzer; tej myśli otwiera wolne i szerokie pole wszyst- 
(ten ostatni odmówił, a  zaleca swego kolegę He- kim uprawnionym właściwościom; natom iast m- 
brarda)- m erow ie: Desm arets, Bouvalets, Carnot, gdy nie zawrze czasowego kompromisu z jakim- 
M a rtin ’Dacheres, były mer Cochin; dalej W iktor kol wiek separatyzmem, kosztem niezbędnych wyma- 
Hugo Blanc, Duinet. (Inne doniesienie mówi, że gań jedności państwa; ani nie dozwoli, aby zakwe- 
G a m b e t t a  nie znajduje się na tej liście.) styonowano rozwój płodności politycznego węzła

l i O i a d y n  5  lutego. Observer donosi: Praw dą państwa przez wezbranie dzikich popędow stronni- 
jest, że Niemcy życzą sobie posiąść P o n d i c h e -  czych. . .
ry , nie na to jednak , aby mieć stacyę w Indy- Polem, na jakiem rząd  sto i, jest istniejące pra- 
ach, lecz aby je  potem odstąpić Anglii za H e l -  wo konstytucyjne, którego ciągłość nie może być 
g o l  a n d .  przerwaną bez zamącenia publicznego stanu pra-

Łondyas 5 lutego. W edług Observer a, plan wnego. Na tern polu podawać on będzie rękę u- 
rządu względem zozganizowania wojsk, jest daleko prawiuonym żądaniom, dążyć konsekwentnie prze- 
rozleglejszym, niż się spodziewano. dewszystkiem do pojednania, przez to, że za-

M o n a c h la m  5 lutego. Sejm przedłużony zo- sadnicze ustawy, mianowicie artykuł XIX metylko 
s ta ł do lógo b. m. dla załatw ienia ustaw flnanso- według treści, ale według ducha do zupełnego do- 
wych. prowadzi wykonania. We wszystkich odnoszących

M o n a ch iu m  6 lutego. Bawarya wybiera 50 się do tego kwestyach panuje pomiędzy członkami 
deputowanych do parlam entu niemieckiego według rządu zupełne, wszelkie szczegóły konstytucyi 0 - 
nowo wyszłego podziału okręgów wyborczych. bejmujące porozumienie, dlatego sam rząd^weźmie 

H a s - a  3 lutego. Vanlansberge, dyrektor gabi-1 idcyatyw ę za pomocą przedłożeń równie do Rady® .  •_____ U I ' i.__ -_1_ J   •_a_ Lnnlnm nOfln/l n7Q?OiL

[stracyjnej autonom ii, o ile sig to  da pogodzić

bezpośrednie wybory we wszy- 
sejmowych i wielostronnie żądane 
twa wyborczego. Równie co do za-

0 ------ . . - .    — , —  . - - -  - .  v. .sad  adm inistracyi ministerstw pojedyńczych wy-
d. 19 stycznia. Jeńcy ci przedstawiali o ropny Ibiacego. W szystko jeszcze może byc naprawionem. j , ,  3 lutego. Donoszą z K onstan- działów, istnieje zupełne porozumienie pomiędzy
nędzy i cierpień, jakiego dotąd w tym stopniu mei ŷ 0. g o r d e a u x  4 lutego. Wczoraj wieczór .0,1‘  I t yn0n0la d. 2 bm., że reprezentant Serbii wręczył członkami gabinetu.

L udw ik  Jedrzejowicz. Nietylko, że w srogim mrozie na, 1 4  st»P“  » J J  było się zgromadzenie ludu w teatrze l^ud wiKa, I Porcie memoryaf z propozycyą porozum ienia się Rząd uznaje wielkość podjętego zadania i naśu-
(Ponieważ w po wy ższem sprawozdaniu wymienioną jeńcy byli lekko odziani 1 przeziębił, le j na którem postanowiono wy w o ła c ( Je“ ons^ a^  pokojowego pod względem odstąpienia Bośnn wającym się trudnościom stawi tam ę nieugiętą od-

inaf Rprlakcva Czasu iako otrzymała złr. 50 z kon- między mmi me znaleziono zdiowego. Op ’ ludu, i zapytać publicznie G a m b e t t y ,  czy go I Hercegowiny. wagą i niepokonanym oporem, jak i wynika z czy-
S r tu  o S S .  a T e  S Z J S m S o  - M l - ,  p” * 6 w ' “ 'f , .P raew“d ™ * »  llerce80W,"y _̂________________________   8te| J ,  s „mfellla, ialnej woli i caW ci pobUcznego
°  i  > r ? t I l  koncertu nie ódbraliśmy żadnej kwo-1 mrażane ręce 1 nogi. Bardzo małą zestawiono | w k om itecie  b ezp iecze0 ?tw a p u b liczn eg o , 1 | dzia łan ia . W ie on, że  [m oże liczyć  na ducha au

^ t a r a ydoias i r z S i e r S S n e  bilety T p ^esłan eT ę-1  godzin'spóźnił. Wzięci oni byli w wycieczce Par^ iej I ̂ yTszych7 oś“w i ę c e ń / n ird o ^ p r^ ję c ia  pokoju hań- j t j 8a b a u d z k ie j .  
dotąd a do spizedama rozesłane Diieiy, pizesiau  ̂ 1q qtvf,7nia ci m.zedstawiali okropny widok {oa*r.«« może bvć nauraw ic-'”"  * J
dą szanownej Redakcyi Lzasu

Rzeszów 4 lutego 1871.

oba te cele po 2*5 złr., nie mogą być powtórnie obję-

- ^  ** 1 • HssstŁ? ZZ, £« ww—f ■ - Iiili'LJl iurm * z r z f i s t e w - u  -  Wchodów koncertowych. Redakcya Czasu)

na
rafii
przyczynili się :

X. H. O. 5 złr.; do skarbonki złożono 3 złr. 24 c.; | znawcy 
X. M. P. 1 złr. 40 c.; dzieci szkolne 1 złr. 37 c.;
J . O , S. Ł., R. Stohandel, J. Gładysz, P. K., K. Jaś 
kiewicz, J . Dymon, P. Szabla p. 1 złr.; J . Dubiel 60 Przyjechali do Krakowa od 4go do 6go lutego.

“ ś l S U S S  I cyiS i e d « *  7  n . h « i i dP S .T 6  p rig n ie  pokoju. po p o * San,„  p ro to W o  zm ieniaj,oego warunek 
H a v r e  4 lutego. Sekwana jest dotąd żeglo neutralności morza Czarnego.

wną po R ouen. . •
H a v r e  4 lutego. Podrożm, którzy opuścili Pa-

skie donoszą, że G a m b e t t a  nie cofnie dekretu 
wyborczego (ścieśniającego wolność wyborów). Ju ­
les S i m o n  obawia się w Bordeaux wyjść na uli-

c.; P. Janowiec, W. Dziubla, W. Wytrwał, Katarzyna j j 0TEL P 0 D RÓŻĄ: Ludwika Węgierska właś. dóbr H a v r e  4 lutego. Podrożm, Którzy Opuści ™  I tp le f tT a f iC S n g  H s lM Ś ' cY Armia Pruska weJdzie do P aryża 20S° luteS°;
Paulina, M. Kwiecień, J. Kulig po 50> c.;■W. Szyman-1 poz kgiąŻ0 A Meszczerski wl. d6br, Z. Morosow ryż 3go, opowiadają, że tego dnia nadeszła tam  le iB g rd U b S U U  L ] y spokojnie, czy po nieprzyj cielsku -  zależeć to
ski 45 c.; P. Deszcz, M. Wadowski, W. Gała, T. Z a-1 dóbr . M_ Mairfold właś. d6br z Rosy i, B. Sma- żywność. W  Paryżu  było BPOk°JniO- ^  o ^ n  s t f  -------- będzie od Gambetty.
wada po 40 c.; B. Curyłło 33 c.; B. Skalak, T. Za- , M i ż i  Warszawy, F. Ofińska z Kongre- tam znacznych dowozow żywności, uai go siy m i ^ d e ń  7 lutego. Dzisiejsza Wiener Zeitung  B e r l i n  7 lutego, (pryw.) W ybory po departa-
j ,C  J. L„r  W. t a c z e k  M. D,br«wski ,  M i  J .  f n i a .  tad eu  fe i.n u .k  p .ry rk . - c  d.Bzed , a  r a ,d  d» hr. A lfred. P o t o c k i e -  m e n te h  we F ra n c ji (U o a c z o n e  na 8So) bSd ,  od-
J . Ruta, W. Babiarz, J. Mikuła, M. Majka, Maryanna HÓTEL S A S K I :  A d a m  N i e d z i a ł k o w s k i  z Galicyi, francuski me przesyła żadnych wiadomości. -■------------------- ------- L  - -  . . . . . .

Paulinka, S. Kowal po 30 c.; A. Stalica, P. Szczebak, W. I ^  Jdzef M„cidskj właściciel dóbr z Tarnowa, hr. Sta- i z / . a  4 li 
Dymonpo 25 c.; J . Badoń 21 c.;M. Łysik, J. Gądek, Barba-1 nigław p otocki właś. dóbr z Gałicyi, Edward. Dembiństó nadm orskich1
ra Skowron, Maryanna Nowak, Henryś, Zygmuś i Fekia I Galicyij hr j_ Morska właś. dóbr z Galicyi, hr. Sta- chły koniec teraźniejszego^ 1 góliie^zadowolenie z tymczasowego przezeń zarzą- 1'uzbrajają się i zam ierzają wyprawę na Lyon. Ko-
(razem 20 c.), W. Zarzycki, J. Rogoziński, Sałomea\Vy- niglaw Porkowski wia^  d(5br z Galicyi, Anastazy a Świ- zgodziła się na rozejm , m inisterstwem  handlu. Równocześnie załączone I m ana w Lyonie ogłasza, że staw iać będzie opór
JrWai  t r . i  t  r iel̂ aS’ \  v  I^ rsk a  z Galicyi, Dominik Rabsztyński z żoną z Podola, ranki pokoju. Przyjm ie je  za I do listu  ceSarskiegO pisma uwalniające m ini- do ostatniego.
ło, M. Myslenski, M Grabiec, Fr. Moryl, K  Kalafar- T  Grabowgki z Kongresówki, Adolf Jordan właściciel szczytne, a odrzuci wtedyr y , g y y y  y I ^  ^  T a a f f e ,  T s c h a b u s c h n i g g a , S t r e -  B v n h s e l l a  6 lutego. Rząd paryzki zamierza 
sta, P. Popeć, St. Bochenek, Katarzyna Skowion, J. dóbr z Tarnowa) Antoni Wrotnowski Dr praw z War- pokarzające. W ojra  n e' ? rz ? Jiił ia nieuni- m a y r a  i bar. P e t r i n ę ,  obok zupełnego u zn an iaIzwofać konstytuantę do B o u r g e s  zam iast do
Barański, Anna Nowak, M. Michnikowska, Ewa Mazui, I zawy> M olf Nagrodzki inżynier z Petersburga, Wła- chyba gdyby honor aarodo y y n„JaL nv bvi I oddanych usług. Co do hr. T a a f f e g o ,  zastrzeżo B o r d e a u x .  Stronnictwo orleańskie rozwija 
Agneszka Jedynak, J. Gądek, S. Koziara, W. Niedzwia- dygjaw Paucb z j oną, z Łańcuta, Franciszek Rylski z km oną; ustanie je d n a k , y y ne jest dalsze jego użycie; S t r e m a y r  otrzymu-1 wfeiką czynność; kieruje niem Thiers, a za grani-
dek’ J : J ‘ l  k '  T i r  i a  V .  żon4 wlaśc. dóbr z Sanockiego, Konstanty Łukaszewicz honor. r tPle£?ram berlińskiego bió- je  posadę radzey nadwornego przy najwyższym cą W8piera  je  Guizot.
M. Wolansk1 18 c., A. Nowak 15 c., J. R y i^ za l4  c , L ^ y ^ e r  z Warzszawy, Henryk Żmijewski inżynier z iY e ir s a 1 5 /,uŁegQ° - ^ , ^ caskiet;o zdaje gie s łu .  I trybunale. . . E S r u h s e l l a  7 lutego. Słychać, jako pogłoskę,
W. Biś, J. Broda, J. Lizak, Anna Szabla, M. Suchar- K g,wki gtanisław Chodorowski inżynier z War- ra). Dwulicowość rządu |  J  aa !,a rv .  L ist cesarski do hr. H o h e n w a r t h  mianuje go ż8 Wybory paryskie odroczone zostały do d. 8 łu­
ska, Fr. Lizak, W. Pulsa, Zofia Mosio, Anna Jemrak, ° ’ 1 aw  nmnwv zawarte nrzez czesc p a iy - i  . ------- 1. ; — 1~._ —  1 J r .  J ^  j .  r,
M. Cabaj, Katarzyna Motyka, W. Gaweł, J .  Makara p o |^ - J o tEL DREZDEŃSKI: Leon Zwoliński 
10 centów.

Imoi L I „„„orf,, nrzpz 0 7 f>ść nnrv- L ist CesarSKl UO nr. a u u  cu  w a i  iu  miauujc z8 Wyoory parySKie ouroczoue zosiaiy uu u. o Ul­
żyć na to, aby uinowT zaw p « e^ | rza . ministrem spraw wewnętrznych i poleca mu zło- teg0- Burm istrz m iasta Brukselli wyjeżdża do Pa-

  HOTEL h e e z o e jn s iu : oeon Ziwonnsxi z Wołynia, ską rządu były ^ d^ / 7J wartej konwencvi z e ro -1żenie gabinetu. L ist cesarski mówi: „Stojącego na ryża-
W. Śliwińska z Kongresówki, Bronisław Srednieki z d u  w  B o r d e a u x .  W edług zaw j y g _ podstawie danej konstytucyi, nie może Mną za- L o n d y n  7 lutego. D aily  News donoszą z

icę śmier- Kongresówki, Adam Wolański z Wołynia, Oswald G u n -  madzeme wyszłe z woinycn wyuoiuw V J chwiać bezskuteczność dotychczasowych usiłowań B o r d e a u x ;  Reprezentanci Austryi i W łoch do-

kaplicyjego imienia. {Kazanie będzie miał przed południem bnfejow \  Rosyi,
X.Golian, a po południu X.Bober. Izajasz Boner urodził się J HOTEL POLLERA: Jabłonowska właśc. dóbr z Ga

z naleganiem , aby dzia- 
rządem paryskim.

7 lutego. Zaprzeczają tu

z
dnia. 
z

tego 1471, licząc lat 90. Żywot jego ogłoszony jest w „Acta 
Sanctorum" Bollandystów; po polsku zaś pisał o nim X.
Fulgenty Dryacki w Krakowie 1670, X. Floryan Jaro­
szewicz w dziele „Matka Świętych polskich", Skarga w 
„Żywotach", X. Piotr Pękalski r. 1862: „Żywoty SS.
Patronów polskich.

—  S o w y  S ą c z  2go lutego.
( X  F.) Wzmianka w waszym dzienniku, ażali nie 

udałyby się u nas jakie usiłowania ku wsparciu emi- 
gracyi naszej albo jeńców francuskich, znalazła odgłos 
w2zacnych sercach inteligencyi tutejszej, i powstała myśl:
urządzenia balu na korzyść emigracyi polskiej. Zajął sięj ______________________ ______
tern p. Olszewski adwokat, a wsparty w tym szlachetnem 
przedsięwzięciu przez pana Michla, projekt wprowadził j
w wykonanie, i bal odbył się d. 1 lutego w Ińli Rady GOSBOdaFStW O D rie iB Y S ł 1 h a n d e l ,  
powiatowej. Towarzystwo było licznie zebrane, a miasta V r  a
Limanowa, Stary Sącz i Grybów dostarczyły kontygen- A n d r y c h ó w  3go lutego, 
su. I  tak ochoczo bawiono się od lOej do 3ej wnocy. 1 Pszenica 5-55, żyto 3-50, jęczmień 3-— , owies r 8 5 ,  

Co do rezultatu materyalnego wypadł on jak na Sącz ziemniaki 1*50, siano 2-—, konicz 2’60, słoma 1'50, 
nad wszelkie spodziewanie. Już bowiem w okolicę drzewo twarde 8 '— , miękie 6’30, funt mięsa 20 c. 
rozesłane bilety wniosły kwotę zwyż 150 złr. Reszta zaś ■
wpłynęła na dniu oznaczonym do kasy. Wiele domów ze f w o r l l c e  3go lutego.
wsi nadesłało pieniądze przy zwrocie biletów. Inni za- Pszenica od 4 —  do 4‘20 , żyto od 3-20 do 3’40, 
płaciwszy nieprzybyli na rozrywkę, a wielu “płaciło jęczmień od 3-— do 3-10, ziemniaki 2 — , siano 1-30, 
wstępne ńadzwyż należytości. Wszystko to świadczy o słoma 1-35, funt mięsa 14 c., drzewo twarde 8 — , 
sercu pełnem współczucia dla niedoli bliźnich, a stro- miękkie 6 .
je skromne były dowodem tern szczodrzejszej ofiarności

. Z   „  r?adu narvskief»n dn SCI. rrzeKOnany jesusm, zo immsi.cioi.vYu ow jijw m u ^ O l i s i a i l t y n o p o i  i luiego. napizoczają ou
?miei TJfl br mR iT m  a r  k a w następujących wyra- ponad stronnictw am i powiedzie się na drodze sta- doniesieniu o zamiarze okupacyi Księstw Naddu- 

-Ikanclerza hr. B j s m a  okóimkowi G am Detty:|rannego przestrzegania rozmaitych interesów  przy- naj skich  przez Portę w przypadku wyjazdu księcia
■ . . .  . i —— -idzić do pożądanego rozwiązania zadanie su-1 Rumuńskiego

utrw alenia potęgi i pomyślności państw a.11 1 
e pismo cesarskie potwierdza wnioski hr.

jiatusKi z wysouiej, ouner uupioc m m ,  OuB0OimauU■ - —  ‘ „ „ dflj a_dpkret ścieśniaiacv wv- | H o h e n w a r t h a  pod względem utworzenia ga-1 M u r * o t ,  W i e d e ń  7 lutego, godz. 2 min.-
kupiec z Lipska, Alberg z Londynu, hr. Łoś wł. dóbr deaux rzeczywiście wy niezawodnie b in e tu ; a  mianowicie mianowani s ą :  D r H a -  5 0 / zjedn. dług państwa bąnku 58-80 .— Zjeuu-

Galicyi, Jeremes kupiec z Poznania, Lewenfeld z Wie-1 bieramośc, o czem o . . .  d ’k p raw ! b i’e t i  n e k  m inistrem  sprawiedliwości; bar. H o l  z- L w  ps,ństwa w srebrze 67-75. —  Losy z r. 1860
nia, Jaźwiński właśc. dóbr z Galieyi, Leipziger k u p i e c  rząd obrony n a r o d o w e j d o D i e r o  , l s u , i a ć n r z e z I g e t h a n ,  ministrem skarbu; Dr S c h a e f f l e ,  m i- 9 4 .5 0 . —  Akcye banku 721-— . —  Akcye kredytowe 
Wrocławia, Kadzidłowski z Prus, Erfling kupiec z jdopodobnie zamętyten^a ę p ą p ' | nistrem  handlu i zawiadowcą m inisterstwa rolnictw a; 25 l'50 . — Londyn 123-80. — Srebro 12L40

Braiły, Emilianów z Olkusza, Mikszik * W i e d n i a ,  B e r g -  o d r o c z e n i e  wyborow. Wnlffal radzca m inisteryalny J i r e c z e k ,  ministrem wyznań; Dukat  5-84.— Lombardy 185-50. -  Losy x reku
man kupiec z Tarnowca, Gloser z Galicyi, Leon Ku- XT. W e ™ .a l  ^ ^  jenera ł - major S c h o 11, ministrem obrony k ra- l8 6 4  i a i .5 0 . ~  Akcye franco-austr. 1 0 2 - - ,
lawski z Siedliszowic, Dieu z Monachium ^bu łtow sk i w l a d y a c h f i z a  jowej.   ^  ^  ^ ....^
wł. d. z Galicyi, Riper kupiec z Płazy, H. Schefer ku- | W i e d e ń  7 lutego.

Napoleony 9-94. —  Akc. kol. gal. Karola Ludwika 
Wiener Zeitung  w a r ty - |2 4 5 .--------  Akcye kol. Lwow.-Czerniow 190-11 *• u  r  r  j  / ł 1 ,1 , 1 • j JIh i l U t v g w >  f  f  Łuikoi  z i o n w m y  11 w* 1 • «.wavj  w — - 11 — - — •* *

piec z Heide, Puterlik kupiec z Wiednia, L. Ferner AtiantyKiem. Tndev belae donosi z kule dołączonym do nominacyi ministrów powiada: Akc. kol. północ. - wsch. 156-—  — Akcye b an iu
ze Suchy, Kwiatkowski z Warszawy, Marceli Bogajski B r i i k s e l l a  g • L  chwili „felkiego wzruszenia, obejmują nowi do- związków. (Vereinsbank) 98-50. -  Akcye banku
z Kongresówki. L y ° “ u m dzrv koronv swoje odpowiedzialne stanowiska, jenerąl. 88.50.— Renta w srebrze 6 7 8 j.  —  Obhg.jenerąl.wrócił praw o wolnego zgromadzania się.

B r s a f e s e l l a
z Paryża doniesień. _

deaux S i  S e n T e S r ó I  uprzedzeń w Ł  ^ażn ie [s7 eg o ’zaw iaaiiego p J o ż e  |l6 7 -5 0  -  Akcye kol Rudolfa 161-75.
♦A , aA r«m hettv  dvmisvi W  w ie lu  m iastach nia, zgodni ze sobą zupełnie co do celów 1 środkow, Pardubic. 173-50 .— Akcye k o l półnc 2 i QAs.
w ł a d ^  podefmują zadanŁ  Ł  stanowczo powziętym za- Tramway ! 8 5 - 5 0 ^ A k c y e  banka b u d o ,y  57 6 ^ .■

2go wykazuje, że rzeczpospolita we Fraocyi nie­
ma podstawy bytu, i że jedyna nadzieja kraju po­
lega w domu Orleańskim.

B r u k s e l la  5 lutego. Journal officiel z d. 1 
b. m. potwierdza wiadomość o oświadczeniu r z ą ­
du obrony narodowej, iż pełnomocnictwo delegacy! 
rządowej w Bordeaux u s t a j e  i traci moc obo­
wiązującą. —  Z B o r d e a u x  donoszą 4go: G a m -

powszechnie uczuwanej, pilnej^ potrzeby zaprowadze­
nia pokoju wewnętrznego i urządzenia bardziej 
płodnego działalności państwowej. Nowy rząd  0 - 
trzymawszy już zupełne uznanie przez Cesarza swe 
go programu szczegółowego, wytęży całe siły do 
zasłużenia sobie na imię prawdziwie austryackie- 
go rządu. Wobec przeciwieństw narodowych, nowe 
ministerstwo wolne od wszelkiego wyłącznego kie-

Usposobienie giełdy: stałe,

E Ę D A Ę T O B  O D P O W I E D Z I A L N I ?  
A n to n i  K fo/bukotosM ii-



4 CZAS z Środy 8 Lutego 1871.

EMIGRANT,
z 1863 r., ukończył study a Medyczne na 
Fakultecie paryzkim, i otrzymał stopień 
Doktora. Był przez lat trzy externem szpi­
tali paryzkich następnie internem przy 

szpitalu głównym w Orleanie.
Na początku roku zeszłego osiedlił się 

w departamencie E u r e  el L o i r  w Or- 
g ó r  es. Będąc w ambulansach przy wzię­
ciu Ghateaudun, został wzięty do niewoli 
pruskiej; zagrożony rozstrzelaniem zale­
dwie po paru dniach otrzymał wolny po­
wrót do ambulansów.

Mając wszystko zniszczone, co tam po 
siadał, przybył wraz z żoną na ziemię 
ojczystą, gdzie chciałby zająć miejsce sto­
sowne do jego uzdolnienia jako l e k a r z .

Bliższą wiadomość powziąść można przy 
ulicy Brackiej, w domu Larisza Nr. 157 
na dole. (243-2-3)

Od I g o  Kwietnia Ib. r.
jest do wydzierżawienia

OGRÓD STRZELECKI,
z prawem utrzymania RESTAURACYI.

O bliższych warunkach dowiedzieć się 
można u K. Ęeniśza lub E. Stockmara, 
członków Towarzystwa Strzeleckiego. 

Kraków, w Lutym. (241-3-3)

oszukuje się w Galicyi zacho- 
J B F ^  dniej m a j ą t k u  do naby­
cia, rozległości mniej więcej około 300 
morgów, dobrej pszennej gleby. Zgłosze­
nia pod adresem E. Wasilkowski w Woli 
Rafałowskiej, poczta Rzeszów, (w-i-s)

Cierpiącym na gościec (reumatyzm),
osłabienie i nerwy, zaleca się wschodnią Wo­
dę M»ra W a lk e r a ,  jako jedyny niezawodny 
środek leczniczy. Działa uśmierzająco na bó] 
wzmagająco i uspakająco. Użycie ze­
wnętrznie. Cena flaszki 1 złr. 20 cnt. Prawdziwa 
iest do nabycia w K r a k o w i e  tylko w aptece 
p. JE. S to c k m a r a .  (109-6-12)

Złote

Znaczny od wieln lat 
używający zasłużonej 

sławy
Skład zegarków

H. H E R Z A
zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr. 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku d o­

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za  
r o o z n e m  z a r ę c z e n i e m  według cennika.

logarki kUuoskow* genwiklo.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 złr. 

„ . z  złot. brzeg, do ods. 13—14 ,
„ „ z  podwójną kopertą 15—17 ,
„ „ ankrowe o 16 kam. 16 19 „
o ,  ,  z podw. kop. 18—33 „

ang. z kr. szkł. 19—35 „
n .  B remonioary 38- 50 „
» » „ » z podw.kop.35—40 „

dto z kryszt. szkłami 30—36 „ 
n N. 3 złot.o 8 k m. 30—36 ,  

damsk. o 4 i 8 kam. 36—30 „
„ „ „ ze złot. okrywk. 35—40 ,
„ o »  emał. z dyam. 38—48 „
» » „ dubelt, o 8 kam. 40—48 „
„ s ankrowe o 15 kam. 35—44 „ 
a » n lepsze złot. okr. 45

70, 80, 90, 100 -130 „
,  „ o damskie . . . 4 0 -4 8  „
„ „ „ „ Z podw. kop bO —56 „
„ „ remontoary 70, 80, 90, 100 „
„ „ „zpod.kop. 110,130150 „
Budziki ze zegarkiem 7 złr. 

Budziki ze zegarkiem zapaląjące przy 
wstawaniu świecę 9 złr.
Zegary ścienne własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
oo dzień do nakręcania 10, 13 złr.
co 8 dni b ,6 i 18, 30. 88 „
* n » » (80-37 •)

z bioiem god.l '/, god. 30, S3, 35 „
» » Ł » . » i'Agod.48, 50, 55 ,

Opakowanie za zegary ścienne 1-50 o. 
Reparaoye uskuteczniają się jak najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pooztową; ze­
garki przyjmuję także w zamian.

na po- 
czasie 

porost włosów

Znany powszechnie i podług zdania le­
karskiego wielostronnie wypróbowany

S T Y R Y J S K I  SOK ZIOŁOWY
dla cierpiących na piersi.

Doitaó go można zawsze w świeżem stanie po­
cenie 80 cent. za flaszkę.

J. Engelhofera Esencya muszka­
towa i nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich. 
Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bó­

lom gośćcowym oczu i stawów, przeciw zawroto­
wi głowy i bólu krzyżów, osłabieniu nerwów i 
ciała, a do wzmocnienia organów płciowych za 

najskuteczniejszy uznany. Cena 1 złr.

STOMATICoiTwoda do nst
M ira  B r a u n a ,  Dentysty kilku c. k. Zakła­
dów w Gracu, uznana w skutek nader licznych 
doświadczeń za specyficzny środek do zagojenia 
rozranionych dziąseł, do usuwania cuchnącego od- 
dschu i wstrzymania postępującego pruchnienia 

zębów. — Cena flakonika 88 cent.

LIKIER ŻOŁĄDKOWY
D r a  K r o m b h o l z a .

Likier ten przyrządzony ze wzmacniających ro­
ślin, działa szczególnie skutecznie na organa trą- 
wiące, a rozgrzewając żołądek wywiera najzba- 
wienniejszy wpływ na zdrowie. Może on być do­
skonałym towarzyszem na polowaniu przy wy­

cieczkach i w podróży. — Cena flakonu 52 ct
... . ------ (58-5-13)

Powyższych przedmiotów dostać można prawdzi­
wych: w K r a k o w i e  jedynie u pp. J. Janna, W. 
Fenza ' 
ska
kowskiej — u aptekarzy: 
wniej Tomanka), Mikolasza i Berlinera.

W  Białej u P. Knausa — w Bochni u B. Fa- 
denhechta — w Ceerniowcach o T. Zachariasie- 
wicza i Rojańskiego w Jarosławiu u J. Baja­
na — w Kołomyi u F. Zachariasiewicza i Schai 
Hermana — Rzeszowie u J. Schaitera — w Sta­
nisławowie u A. Tomanka i Spółki — w Tarno­
polu u M. Schlifki — w Tarnowie u Wielogór- 
skiego — w Wieliczce u Charskiego — w Zale­
szczykach u J. Kodrębskiego i Spółki — w Tar­
nowie u W. T. W. Wlelogórskiego.

Skuteczność odznaczonej przez J. C. K . Mość w yłącznym  c. k. przywilejem

Pomady na porost włosów
X  zwanej

E W A Ł I N A ,
która szybko, niezawodnie i trwale przeciw  w ypadaniu w łosów  na usunięcie łu p ie-

ża działa i łyse m iejsca na głow ie porostem bujnego w łosa pokrywa, niemniej

Essencya Ewalinowa na porost brody,
która ju ż w najw cześniejszym  wieku m łodzieńczym  oddziaływ a na porost brody, 
tej najpiękniejszej ozdoby m ężczyzny, zalecane są Szanownej Publiczności nie w ten 
sposób, jak podobne inne Środki na w łosy przez swych fabrykantów, jako cudowne 
środki okrzykiw ane, lecz poparte poniżej w ypisanem i św iadectw am i, jako rezultat 

naukowych badań i d ługoletniego doświadczenia.

Ś w i a d e c t w a :
Podpisany robił próby 

rost brody i nabrał { 
wszelkie tworzenia się
ożywiony, a włosy otrzymują napowrót swój natnralny połysk.

Wiedeń dnia ltg o  Lutego 1867 r.
Dr Wisz&nik m. p.

/"T . A  c. k. radzca rządowy i medyozny c. k. lekarz pry-
V. * maryusz w c. k. ogólnym szpitalu w Wiedniu.
Pan Ka r o l  Mai ł y.

Niniejszem donoszę Panu, że stosownie do pańskiego życzenia zrobiłem na sobie samym próbf 
z Pańskiemi c. k. uprzywilejowanemi wyrobami ewalinowemi na porost włosów i bardzo mi jest 
przyjemnie módz Panu donieść, że skutek przeszedł moje oczekiwania i że mogę Panu tylko 
powinszować w jego przedsiębiorstwie. Możesz Pan być przekonanym, że Pańskie rzeczywiście 
doskonałe wyroby będę w mym kole najgoręcej zalecał.

Wiedeń d. 29go Listopada 1866 r.
Józef Suto, magister farmacyi

Już wypotrzebowałem moją flaszkę eseneyi ewalinowej. Łupież zginął po pierwszem użyciu, a 
wypadanie włosów zupełnie ustało. Ten pomyślny rezultat wzmacnia moje zaufanie w Pańskie 
ewalinowe,wyroby na porost włosów, tak dalece, że i ja zaczynam teraz wierzyć w powtórne od- 
rośnięcie włosów. Pryyjmij Pan itd. St. Gallen 15go Stycznia 1867 r.

Teresa Ballogh, żona c. k. sędziego
Kiedy już myślałem, że całe życie będę bez brody i już wszelkich środków używałem o jakich 

tylko słyszałem, a zawsze bezskutecznie, przeozytałem Pańskie ogłoszenie o prawdziwie dosko­
nałej ewalinowej eseneyi na porost brody. Chooiaż prawdę powiedziawszy i to uważałem za ku- 
glarstwo, jednak w krótkim czasie przekonałem się przeciwnie i mam nadzieję, że niedługo oie- 
szyć się będę mógł silną i gęstą brodą. Polecając wszystkim to samo sobie życzącym co i ja 
Pańską wyborną esencyę ewanilową, piszę się itd.

Wiedeń Leopoldstadt SŁgo Stycznia 1867 r.
Franciszek Haunold.

Szanowny Panie Mailly!
Aptekarz p. Tdrók na ulicy Królewskiej, zachwala Pańskie środki naporost włosów i brody 

zwane ewaliną, a że takowe rzeczywiście są tak dobre, muszę Panu udzielić mojej uciechy, że 
po czterotygodniowem używaniu jej, dużo włosów i gęsta broda mi urosła.

Dziękuję Panu za to, i z pewnością wielu to samo doświadczy, zrobisz Pan dobry interes, życzę 
Panu tego, gdyż Pan na to zasługujesz i pozostaję z wysokiem poważaniem

Peszt 12go Lutego 1867 r.
J. Paphazy w. r., właściciel dóbr.

Pan Karol Maiły w Wiedniu.
Odkąd zacząłem używać według przepisu Pańskie wyroby ewalinowe, według Pańskiego prze 

pisu użycia, z przyjemnością przekonałem się, że moje włosy, które prawie już zupełnie wypa 
dły, nie tylko przestały wypadać, ale na nowo zaczęły rość. Przyjemność tę, a więcej podziw 
mam jedynie do zawdzięczenia Pańskiej ewalinowej pomadzie na porost włosów, nie mogę po 
minąć sposobności, aby Panu nie wyrazić mojego uznania.

Wiedeń 35go Kwietnia 1867 r.
Konst. H. Czanoff w. r., 

urzędnik towarzystwa żeglugi parowej ca Dunaju.
Szanowny Panie Malty.

Kupiłem w apteee pańskie wyroby ewalinowe na porost włosów, aby zapobiedz ciągłemu wy­
padaniu tychże i byłem bardzo zdziwiony, że po pierwszem umyciu, głowy łupież zupełnie zni­
knął. — Obecnie zużyłem 2 słoiki pomady i 3 flakony eseneyi, a wypadanie włosów nietylko 
zupełnie ustało, ałe łyse miejsca głowy nowym okryły się włosem. Jestem Panu za to bardzo 
wdzięczny, a żeby i innym w podobnym stanie będącym zwrócić uwagę, upoważniam Pana do o- 
głoszenia tego pisma i piszę się wdzięcznym

Zagrzeb 34go Lutego 1867 r.
v. Mattanowic.

Panu Karolowi Maiły w Wiedniu.
Przekonawszy się najzupełniej i nadspodziewanie o wybornej skuteczności Pańskiej ewalinowej 

pomady na porost włosów i eseneyi na porost brody, nawet wypełniając bardzo nieregularnie 
pański przepis użycia, upraszam Pana o przesłanie mi odwrotnie 3 słoików pomady ewaliny na 
porost włosów. Z wysokiem poważaniem

Schdnhof 9go Pażdz. 1868  r.
Karol Pattermann, piwowar.

Pan Karol Mally w Wiedniu.
Ponieważ Pańska Ewalina mojej córce pomogła i w skutek tego tę pomadę zaleciłem moim 

przyjaciołom i znajomym, spodziewam się módz wiele sprzedać jej w mym handlu korzennym 
przeto proszę Pana o przysłanie mi w tym celu 1 tuzina za pobraniem pocztowem. Z poważaniem

Neusohl 13 Czerwca 1667 r.
Ferd. T. Nowak  w. r.

Szanowny Panie!
Zrobiwszy użytek z Pańskiej wybornej ewalinowej pomady i takowa skutecznie oddziałała na 

porost włosów, upraszam Pana o przysłanie mi jeszcze jednego słoika pomady i flaszkę eseneyi, 
a to za pobraniem pocztowem.

Reiohenau 6go Czerwca i 867 r.
E m ila Biedermann.

Szanowny Panie!
W dalszym używaniu Pańskiej wybornej ewalinowej pom ady na porost włosów, proszę mi 

przysłać odwrotną pocztą 1 słoik pomady.
Ung.-Brod 20go Czerwoa 1868 r.

Antonina Prilinger w. r.
Szanowny Panie Karolu Maiły!

Śmiem Pana prosić o przesłanie za pobraniem nałeżytości pocztą 1 słoika ewalinowej pom ady  
na porost włosów  i 1 flakonu eseneyi pod adresem „Pani Helena Sibinaz w Pancsowa“. Ja także 
używałem tych wybornych środków i jestem tak szczęśliwy, że dalsze wypadanie włosów ustało, 
a podstawa włosów okryła się nowym porostem W przeoiągu jednego miesięoa. Przyjm Pan zapew­
nienie mego szaonnku i proszę Pana wyż wspomnione dwa gatunki jak najprędzej przysłać.

Allibunar 13go Stycznia 1868 r.
Schivan Sibinaz.

Wielmożny Panie!
Za załączoną tu kwotę upraszam Pana przysłać mi 1 fllakon ewalinowej eseneyi, a nie mogę 

pominąć sposobności wyrażenia Panu mojego podziękowania, za ostatnią przesyłkę szczególniej, gdy 
tak obfite tworzenie się łupieżu zupełnie ustało. Z poważaniem

Hohenstadt 23go Lipca 1868 r.
Fran. Kankowsky, c. k. urzędnik podatkowy.

Łaskawy Panie!
Zmuszony jestem powtórnie prosić Pana o przesłanie mi eseneyi ewalinowej i muszę Panu do­

nieść, że nowy rezultat prawdziwym się okazał, to jest, że mi włosy zupełnie mowe odro­
sły z czego się niewypowiedzianie cieszę. Przekonawszy się więc o prawdziwej skuteczności tych 
wyrobów, muszę ich dalej używać.

Gwojno 18go Pażdz. 1868 r.
Józef Meixner, 

c. k. pensyonowany weterynarz.
Pan Karol Mally w Wiedniu.

Otrzymujesz Pan w załączenia kwotę itd. ze sprzedanych dotąd pomad i esencyj ewalinowych 
znam wypadek, gdzie skutek jest rzeczywiście świetny, a jeżeli sobie Pan życzysz, to donieśę o 
tem w jednym lub w dwóch tutejszych dziennikach.

Wilten (Tyrol) 25go maja 1868 r.
Jan  Erlacher.

Panie!
Znajduję Pańską pomadę ewalinową  wyborną do utrzymania i dla porostu włosów i proszę o 

przysłanie mi powtórne dwóch słoików. Galta p. Villagos 15go Listopada 1868 r.
Stefania de St. Tw&nyi.

Ceny
mały 1 _ ______ ___________
pełnione będą wszelkie polecenia na 1 lub więcej sztuk za nadesłaniem odpowiedniej kwoty, iub 
pobieraniem tejże pocztą.

Steg? Składy znajdują się w  W i e d n i u  w c. k. Aptece n ad w o rn e j,U W  
w KRAKOW IE: w Handlach pp. Leona Feintucha  i Józefa  Jahna  — 
we LW O W IE: w Aptekach pp. A dolfa  B erlinera, P io tra  M ikolasza

i X. Mtuckera; (4 9 .3 )
W Brzeżanach p. Boruch Fadenchecht i p. Józe f Zminkowśki, aptekarz — Buczaczu 
pp. J. Kodrębski i  Kercel — w Czerniowcach p. Ignacy Schnirch — w Dobromilu 
p. Antoni Grotowski apt. — w Grybowie p. Aloizy M uszyński — w Jarosławiu p. 
A. Bohuss aptekarz — w Kołomyi p. Jakub Sternhell — w Makowie p. E. Mayer 
aptekarz — w N. Sączu p. S. Lichtmann  — w Przemyślu p. Ed. Machalski — w 
Samborze p. Jó ze f Biedel aptekarz — w Stryju p. J  Sidorowicz aptekarz — w 
Tarnowie p, W. T. A . Wielogórski—  w Tarnopolu p. C. Latinek  i A. Morawetz— 
W Turce p. A . Czymiański — w Wadowicach Apteka pani Zofii TJhma — w Z a­

leszczykach p. Józef Kodrębski — w Złoczowie p. O. Fadenchecht.

400 zł*
pewnego zysku poręcza się.

Faktem jest niezaprzeczonym, że llothschildowskie Losy z roku 1839, których bę­
dzie tylko jeszcze fi ciągnień, mają największą szansę wygrania, albowiem ta mała 
jeszcze istniejąca ilość Losów z r. 1839, musi być w tych s z e ś c i u  ciągnie­
niach wyciągniętą.— Obowiązujemy się zaś za każdy u nas na raty nabyty 
cały Los z r. 1839, którego serya wyciągniętą będzie, w przeciągu miesiąca 
po ciągnieniu seryi, oprócz sumy u nas za Los zapłaconej, wypłacić jeszcze 
4 0 0  złr. w. a. za piątą część Losu z roku 1839, prócz ceny kupna jeszcze

§0 złr. w gotówce dodamy;
w ten sposób każdemu biorącemu udział, jest 

zapewniony pewny zysm
w gotów ce 400 złr. za sztukę.

Sprzedajemy z pisemnem zaręczeniem

j e d e n  c a ł y  Ł o §  z  1 § 3 9  r o k u
W 30-m;esięcznych ratach po 30 złr. i  poręczonym zyskiem 400 złr.,— lub

j e d n ą  p ią t ą  L o s u  z  1 8 3 9  i*.
w 2 3 -miesięcznych ratach po §  złr. i poręczonym zyskiem S O  złr. 

Każdy kupujący gra sam jeden na główną wygranę od 310.000 do 
300.000 złr., a może oryginalny Los po złożeniu resztujących rat także 
wcześniej podnieść, przyczem kupujący otrzyma 6 %  za dawniejsze wpłaty.

Zawsze staramy się Szanownej Publiczności nietylko C O S  I l O W C g O  
ale i p o Z y t e C Z l l C g ^ O  nastręczać; dla tego tem  pewniejsi jesteśmy, że 
nas liczne polecenia nie om iną, tem bardziej, że spodziewać się  można 
potrójnego podwyższenia się kursów. (177-1-10)

Te ulubione gatunki losów sprzedajemy także w grze towarzyskiej na 20 
sztuk y5  losów z 1839 r. z rozmaitemi seryami w 23 ratach po złr. 8  i odku­
pujemy te losy po rozwiązaniu się towarzystwa, dając 80 złr. zysku, jeżeli 
tylko ich serya wyciągniętą zostanie. Biorący udział, którzy pierwsze 3 rafy 
na raz zapłacą, otrzymają promesę jrk o  premię.
"" 1—1Bm,“ Polecenia wypełniają się także za pobraniem nałeżytości. Wykazy wygran i Kalen-
- - darz na 1871 r. przesyłamy bezpłatnie i franco. Szczegółowe programy wydają się 
w Kantorze wymiany, verlangerte Kartnerstrasse Nr. 57, także i niekupującej ~ 
udziela się tamże jak najpunktualniej wszelkich wyjaśnień.

Publiczności

Dom Bankierski M « Z 3 -
Wlen, verlangerte Karntnerstrasse 57. SPest, Josephsplatz Nr. 5.

Mein w e l t b e r i i h m t e s

R E S T I T U T I O N S - F L U I D ,
zu haben nur bei mir s e l b s t ,  oder bei G. U l l r i c h ,

W i e n ,  Judenplatz N. 9.
P r e i s :  % Kiste 20 f l .; >/2 K iste 10‘/2 fl.; % K iste 51/,, fl.

Thierarzt, Erlinder des Restitutions- 
Fluid und Grttnder der Fluid-Heilmethod Wien, III. Bez., LOweng. N. 37 A.

(146-6-)

Szczególniej korzystne i ważne!!
dla Szanownej Publiczności zamiejscowej.
Ponieważ, jak  wiadomo, kupuję w W iedniu starożytności, kosztowności, 

brylanty, rauty, perły itd. po najwyższych cenach i za takowe gotówkąpłacę, przed 
stawiam Szanownej publiczności zamiejscowej, która w mniejszych miastach 
często nie ma sposobności podobnych przedmiotów (które po większej części przez 
nieuwagę potłuczone lub zniszczone bywają) po dobrych cenach spieniężyć, 
następujący rzetelny projekt: Szanowna publiczność raczy mi przesłać 
niżej wymienione przedmioty na mój koszt dobrze opakowane, a ja  po ich 
otrzymaniu odeślę natychmiast przypadającą za nie należytość. W szystko, co 
się okaże być bezużyteczne, zwrócę także napowrót. W razie wielkich zbio­
rów starożytności, lub wielkich ilości klejnotów, gotów jestem i zjechać ńa miej­
sce. W szystko eo kupię, płacę gotówką. Za dyskretność zaręczam.

Szczególnie godne uwagi są:
Stare hsiąźhi do nabożeństwa pargsminowe lub biblie z kolorowa- 

nemi rycinami, wszelka stara porcelana, n a c z y n i a  na K a w ę  i 
h e r b a t ę ,  jakoteż pojedyncze porcelanowe f i l i ż a n k i ,  t a l e r z e ,  
p ó ł m i s k i ,  figurki porcelanowe, figurki ze słoniowej kości, drzewa 
i bronzu, stare koronki, starożytne tabakierki z malowidłami lub ema­
liowane złotem lub miedzią, szczególnie piękna stara broń, zegary, 
starożytne naczynia złote i srebrne, kryształowe puliary, niemniej ko­
sztowności, brylanty, rauty, perły i kolorowe kamienie szlachetne.

niniejsze pakiety upraszam przesyłać pocztą, większe koleją pod 
adresem.) J f .  M eck

(160-3-13) in Wien, leubau, Siiebensterngasse 16. A . ł

Mim

a&rateó-w 7 lutego. 
Sireb.pol.flt.Bttioctł.

„ nowe obr, „ 
Listy sast.pol.zkup. 
Banka. poi. 100 złr. 
Sobie ros. sa 100 rzr, 
Talary pr. za loo tal. 
Banka, pr.zh loo tir.

?bro sowę auitr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
PóSmperyąły rolyj. 
tg gal.listy sas.bes &.

) il.sindemni2. z Łap! 
MLk.f.adyw. bes. k  
„ L.G*. s całą wpL 

Losy prem. węgiers.
„ 6| ban. rustyk. 

Listy gal, bas. kip,

H l e d s ń  6 lutego. 
•1 sjed. dług pań. ban. 
H ,  » « *wb.

Obi. Ind. niż. Aus.

» „ aietafl,
i>ośyeisKR głód. flti.
|  «ąg. pożym ko!. 
sotokłiia (af o

pieniędzy Listy zastawne żądają płacą
&&dąją płacą 5]

4
Banka nar. los. 
galicyjskie

97 75 
73 50

97 50 
71 75

110 108 5: 78 75
115 113 « gal.zakł.kr.włoi. 86 76 86 25

93 - 91 — 5 węgierskie, los. 
sakł. kred. austr.

89 20 88 90
416 412 5 107 — 106 75
161 159| 5 i sakł. kred. austr.
183) 182) spłać, w 33 lat.

( Domin. pań. i so fl.
88 - 87 76

83 81( s 131 - 130 50
123 
5 88

121
5 78 Pożyczki loteryjne.

10 5 9 88 Losy poi. z r. 1889 270 50 269 50
— — — — » n » 1854 89 — 88 50

74 73 B » » i860 94 70 94 50
80) 79' B 8 » I*64 131 50 121 35
76 74 „ Oomorónte . 35 — 23 —

347 343 b Kredytowa . 162 25 161 75
195 

94 50
192) 
92 25

,  żegi. par. na D 
,  Księcia Salm

98 — 
40 -

96 — 
39 —

-------- :  . 4 * 4 *
30 — 
34 — 
28 -  
34 —

39 —
32 —  
26 —
33 -

i  nr* esc* U6DOa»
„ miasta Budy.

59 — 58 90 s ha. Wińdisoag. 33 — 30 60
67 80 67 80 ,  hr. Waldstein 23 — 22 -
96 75 95 35 B hr. Xeglevids 17 — 16 —;
96 - 94 — .  Rudolfe. . . 16 50 15 50
79 — 
73 75

78 40 
73 35 Akc. bank i prsem.

73 — 73 — Banku naród, auiir: 734 — 723 —
75 75 76 35 Zakładu kredytów. 350 50 350 30

— «... — __ eclusi par. na Dun. 571 - 670 r
Kolei pó&.Ferdytuui. 3110 2107

1C6 — 106 50 * rsssicwej 3r.-». 380 — 319 —

Kolei aachodn. e. 81. 
» Pardubickiej .

cyjskiej 
Czemiowiecłdej 

Kol. węg. półn. wsch. 
kg. Rudolfa soo fl. w. a. 
Ako. kol. Alf. flnmań. 

„ „ Kosz.-Bogum.
„ „ Siedmiogrodu.
„ ,  Gisańskiąj.
„ „ Wschód, węg.

Akoye Bank. ang. au.

b ZskLkrwŁ węg.
» banku frank, austr
8 » W^ershtego
» O jSaJIcyj.

we Lwowie 
3 wied. d. obr. płod.
m galio. hipoteaa.
a auitr. zwiątimw.
„ dla obrot. ogól.
„ Tow. han. pi. leś.

Oblig . putnosieństw.
KoL Oes. £11. s | sa 

loo fl. k. sa. 
.  (sr. pr. loo fl. w. a.

Kolei rząd. S i  soo £r.

E?ol. póW  S i soo £r. 
tt Bosy 1678-1874*1

żądają płacą iądąją
334 75 324 50 Kol. pół. O.F.iooa.S.ra. 91 35 90 75
174 76 174 35 g i , a  loo fl. w. a. 88 50 81 50
184 10 183 90 b w sreb* 51 — « ., 

Kol. zachód. Czesi' za
103 50 103 25

245 — 344 75
190 50 190 — »oo fl. a. w. sr. i oofl.w.a. _ 93 50
lf,6 25 155 75 Kol. połud-pół. mew,.
163 50 163 — — 5 | — za loo fl. — — —
170 — 169 75 — w srebrze „ 95 50 95 -
92 25 93 - Kol. Gal.K.L.aoofl.w.a.

167 50 167 — w srebrze 5 | za loo 
Kol. Gal- K. L. Emis.II.

103 50 103 —
338 50 328 25 99 35 98 75

82 75 82 25 Kol. Lw. Oz. po soofl.
308 - 207 50 (w sr, 5| zafLioo) 

» „ „ Enusya 1867. 
KoL 1 SM . fl. 200 a. u.

80 50 80 -
81 50 80 50 91 — 90 50
83 76 83 35 90 — 89 25

102 — 101 75 is . Rudolfa po soo fl.
63 50 83 - — (wsr.po5jzafi.iGO 

a półn. eses. po soofl.
90 10 89 90

— _ — — a w sr. po 5j za loo „ 93 30 92 90
101 - 100 - Tow. ŻegLpar. na Des. 

sa fi. loo m i .
99 75 99 35 Aastr. Loyd fl. loom.i. ------- —

169 - 168 50 Tow. prags.przem. żel.
34 — 33 50 po 300 fl. 

Waliity.
101 25 ICO 75

Cesarskie korony. . ------- -------
— — — — a dnkat na wfegą — — — —
94 50 94 - „ — obrąeiSu. 5 85 6 84
93 60 93 50 Złoto od marno . . »  — _  —

136 50 135 - Napoleondors . . . 9 95s & 945
133 — 
114 25

132 50 
114 -

Fryderyki . . . . .  
Luidurj (niemieckie)

— — — —

339 - 337 - Sawervav aagioliHa 13 55 13 45

żądają płaoą
issperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . . 121 50 131 25
drebro, kupony. . . 
Mary awiąskowa .

131 50 121 25
--------- — —

Pras. bilety kas. . . 1 8350 183

Sawów  4 lutego.
Dukat holenderski . 5 82 5 75

b cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel arebr. rosyjsM

5 84 5 78
10 13 
1 96

9 97 
1 90

15 PaP- ,  B
Talar pruski . . . .

1 61 1 60

Listy b. To. far. gał. Bf 80 15 79 50
B » 4§ 1 3  - 72 25

Listy ssst. bauJiu Mp. 87 80 87 30
Obligl indem. b. knp. 73 60 73 10
Afeaye kol. gai. b. kup, 245 25 344 50

„  „  IWOW.-CESS. 191 60 190 50
Akcya Banka hlp. gal. 114 — 112 25

K u n .  4 lutego.
Listy sast. I ssr. rub. 91 55 91 22

89 30 88 80
kupon b __ — —45|

Listy zastawne nowe 88 - 87 67
knpony

Osty ais widać. 0 73 97
57 

73 64
kupon B — « -  70§

Kolej wam. wied * 70 50 69 50
B warta byd. „ 69 - ---------
.  wafSB. Israsp . —  — 111 -
.  « iodska 101 - -----

DOM ZLECEŃ 
SKŁAD NASIO

dawniej
c. k. Tow arzystw a gospod.-rt 
niczego K rakowskiego przy ul 
S . Jana w domu narożnym t .  
2 9 2  na dole, s r  w c h ó d  od 

p rzeczn icy .
Podaje do wiadomości Szanow. Gospo­

darzom, iż Skład ten z wiosną znajdą zao­
patrzony we wszelkie nasiona gospodarskie,’ 
warzywne, kwiatowe, leśne itd., również 
i w nawozy pomocnicze.

Cennik Składu nasion wyjdzie w ciągu 
b. miesiąca i rozesłany będzie przy pi­
smach czasowych, jakoteż na każde zażąda­
nie, bezpłatnie przesłany.

Tych zaś Szan. Gospodarzy, którzy mię 
zaszczycają zaufaniem od lat wielu, uprzej 
mie upraszam o wczesne zamówienia po 
trzebnych im z wiosną nasion, mianowicie 
biorących takowe w większej ilości, by 
im na czas wskazany mogły być bezzwło 
cznie dostarczone.

Oprócz tego „Dom Zleeeńu pośredniczy 
w zakupnie i rozprzedaży nasion krajo­
wych na wywóz za granicę (kom is), jak  
niemniej nabywa na Własny rachunek za 
gotówkę, za poprzedniem nadesłaniem 
próbek.

_ Odbierając częste zapytania od właści­
cieli lasów i uzdolnionych leśniczych, ogła­
szam niniejszem pośrednictwo w interesie 
szukających posad, jakoteż i  ofiarujących 
takowe, przez mój „Dom Zleceń“ w K ra ­
kowie. Ofiarujący posadę zechcą przesłać 
franco warunki służby, obszar •komplexu 
leśnego i przywiązaną do posady dotacyę-, 
poszukujący służby, obok krótkiego b i e g u  
ż y c i a , świadectwa: fachowego wykształ­
cenia, odbytej praktyki i  z pełnionej dotąd 
służby.

Do pewnego i korzystnego przedsiębiorstwa 
poszukuje się Spólnika, obznąjomionego z inte­
resami handlowemi tu w miejscu i w Galicyi 
z kapitałem k ilk u  t y s i ę c y  xir. w .  a ,

J  J e r a m a n o w s h i ,
Członek i Urzędnik c. k. Towarzystwa 

(80-3-3) gospod.-roln. krakow.

W Ohrajnihu, przy gościńcu, poczta Żywiec, 
jest do sprzedania rocznie 1000 łokoi □ ,  od 

l ‘/5" do 3 grubości k a mi e n i a  trotoarowego. 
(171-2-3)

S K O R Y
dla handlujących skórami^ szew ­
ców, rymarzy, siodlarzy, intro­

ligatorów itd. (166-4-5) 
Stębnowane k a p y  do lakierowanych ka- 
maszków, najpiękniejszy i najlepszy wyrób.

Poleceń a załatwiają się szy b k o  w*kai- 
dej ilości,-drobne zamówienia za pobra­
niem nałeżytości,— przy zamówieniach na 
kolorowe skóry uprasza się dołączyć próbki. 

Skład hurtowny w W iedniu u
A n t o n i e g o  I ł e u m a i / e r a ,

Neubau, Zollergasse N. 2 1 .

S e lero w y  E lix ir .
Błogie skutki Seleru na mocz 1 

ustrój płciowy, znane i uży­
wane już  były w najdawniejszych 
czasach. Mianowicie wyrabiany sta­
rannie ze wschodnich roślin Elixir 
działa przyjemnie, pobudzająco i o- 
rzeźwiająco na cały organizm, obu­
dzą uśpioną czynność dotyczących 
organów, a przy dłuższem używa­
niu podtrzymuje ich czynności do 
najpóźniejszego wieku.

Jedna flaszka z przepisem użycia 
kosztuje 3 złr.— 6  flaszek 15 złr., — 
i jest do nabycia w aptece „zwm 
rothen Mreb*“ am Hohen Harkt 
w W i e d n i u — także w P e s z c i e  
u aptekarza p. Torok — w Pradze 
u aptekarza p. Fiirsta — w Gracu 
u aptek. p. W. Grablowitza— w Kra­
kowie w aptece p. E. S tockm a­
ra  — w Hermanstadzie u p. J . J. 
Schneidera— w Bernie w aptece p. 
V. Edera, (31-21-so)

"Przy przesyłkach doliczą się 2 0  cent. 
za opakowanie.

w Wieliczce 
w Tarnowie

w Rzeszowie:

Fooiągl osobow e  
na kolejaoh ż e la s n js k

w K rakow ie: lwowski
b „ miesza.
* wielicki
„ wiedeński
„ ua Oświeć, wrocławski 
„ do Wrocław, mysłowia. 

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski 

b miesz, 
krakowski 

b miesz.
lwowski

. „ miesz,
w Przemyślu: krakowski

b miesz.
lwowski

b miesi. 
we L w ow ie: krakowski

b miesz. 
brodzhi 
czerniowieckt 

w Brodach: lwowski
w Czerniowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

Udchoozą "rsycJtoos®
rano |po poł rano po poi,
11.30 10.28 5.41 3.11
7.— --- 8.53
9.— -- — 6,38

C 6. 3 
C 10.10 3,33 9.52

11.59 i  9. 6
6. 3 — 9.52 3.21
8.— — —. 3.21
8.—

5 .- 9.38
6.30

□.13.31 2.12 u.13.26 2. 6
9 62 — 9.42 ,7.13.35 13.31 3.34
— 5.58 — 6.48

n. 3.41 5. 6 u. 3.35 6.—
— 1.19 _ l . _

n. 1.18 n. i . _
9.28 — 9.19 _
_ 2.44 — 2 24
5. 7.54 4.54 7.39

— 4.32 — 4.17
— 6.39 _ 6.29
— 10.48 _ 10.85

10.63 — 10.33 ««.
n. 3.30 8. 7 737 11

6.42 — __ 8.—
8.52 n.11.60 3,60 

-  |
n. 7.24

10.49 10.20 —. <1
p. 3.23 10.50 3.23 12 21_ — 7.— 913

11.33 — — _
9.— __ — 8.51

1 8 . - 6.—
3.39

4.—
3.60 7.32

Wydawca; Stanisław hr. Tarnowski, Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni: Józef Łakodński|


